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28.
Instrukcja św. Kongregacji Sakramentów oi pilnym strzeżeniu  

Najśw. Eucharystii —  wykonanie.

In s tru k c ja  św. K ongregacji Sakram entów  o pilnym  strzeże­
n iu  Najśw. S ak ram en tu  („Instructio  de Ss.ma E u ch a ris tia  se­
dulo custod ienda" —  AAS, 1938, v. XXX. n r 7, p. 198-— 207), 
ogłoszona w „Rozkazie W ew nętrznym  B iskupa Polow ego 
W . P .“ , n r  9/38, str. 131 —  142, podaje  bardzo  ścisłe i surow e 
przepisy, obow iązujące w całym  Kościele K atolickim  i obcią­
żające in  conscien tia sub gravi w szystkich  rządców  kościołów  
i kaplic, w k tó ry ch  jest przechow yw any Najśw. S akram ent.

W  zw iązku z pow yższą In s tru k c ją  zarządzam , co następuje:
1. In s tru k c ja  św. K ongregacji S akram entów  o strzeżeniu 

Najśw. S ak ram en tu  pow inna być odczytana i szczegółowo om ó­
w iona na najbliższej konferencji dekanalnej.

2. Po dokładnym  zaznajom ieniu  się z In s tru k c ją  należy jak  
n a jry ch le j i jak  naściślej zastosow ać się do zaw artych  w niej 
przepisów .

Nr 3.



3. T abernaku lum , w k tó rym  przechow uje się Najśw. S ak ra ­
m ent, pow inno być m  o c n o  zbudow ane z drzewa, kam ienia 
lub m etalu , p rzy  czym  n a jb ard z ie j godne polecenia jest ta b e r ­
n aku lum  w ykonane z m etalu  na sposób trezo ru  lub kasy ognio­
trw ałej, w yłożone w ew nątrz d y k tą  obitą  b iałym  jedw abiem , 
nazew nątrz  zaś odpow iednio przyozdobione drzew em  lub k a ­
m ieniem . T ak ie  trezorow e tab ern ak u lu m  daje m ożliw ie pew ną 
gw arancję bezpieczeństw a, zw łaszcza gdy jego drzw iczki są 
rów nież w ykonane z p ły t m etalow ych i p o siad a ją  dobre 
zam knięcie.

4. B e z w z g l ę d n i e  obow iązujący jest przepis, k tó ry  n a ­
kazuje, by tab e rn ak u lu m  było przym ocow ane do m ensy o łta ­
rzow ej w sposób stały  i n ieruchom y.

5. Poniew aż św. K ongregacja nie żąda, żeby tab ern ak u la  
istn ie jące obecnie w kościołach i kap licach , były natychm iast 
usun ięte  i zam ienione na  now e, całkow icie odpow iadające p rze ­
pisom  In stru k c ji, należy  po s ta ran n y m  obejrzen iu  ta b e rn ak u ­
lum  usunąć p rzynajm niej wszelkie zauw ażone w nim  braki, 
w zm acniając przede w szystkim  jego zam knięcie i p rzy tw ierdza­
jąc tabernaku lum  nieruchom o do ołtarzow ej mensy. W  parafiach  
jednak , w k tó ry ch  środki finansow e na to pozw olą, już teraz 
należy zastosow ać się do ogłoszonych In s tru k c ją  przepisów .

P rzy  budow ie now ych św iątyń lub sam ych tylko ołtarzy, 
a naw et przy zasadniczej przebudow ie ołtarzy całkow ite zasto­
sowanie się do żądań  Instrukcji jest bezwzględnie nakazane.

6. Dla zapobiegnięcia m ożliw ym  w ypadkom  profanacji 
Najśw. S ak ram en tu  należy baczniejszą uw agę zw rócić na n ie­
dostateczne często strzeżenie naszych  św iątyń, szczególnie 
w porze nocnej. B rak i w tej dziedzinie pow inny być n a ty ch ­
m iast usunięte. Księża ad m in is tra to ro w ie  p a ra fij w ojskow ych 
w ydadzą kon ieczne zarządzenia, by  św iątynie nigdy nie pozo­
staw ały  o tw arte  bez opieki służby kościelnej, jak  rów nież, by 
służba kościelna p rzed  zam knięciem  św iątyni p iln ie i d o k ład ­
nie badała, czy nie pozostaje k to  w niej ukryty. Księża adm i­
n is tra to ro w ie  p a ra fij w ojskow ych poczynią należyte s ta ran ia  
u w ojskow ych w ładz w celu zw iększenia bezpieczeństw a św ią­
tyń  przez w ydanie przez te w ładze stosow nych zarządzeń.

7. Drzwi p row adzące do kościoła (kaplicy) i do zakrystii 
pow inny być m ocne i dobrze zam ykane, okna zaś m ają  być



d o m ykające  się szczelnie i w m iarę  m ożności zaopatrzone 
w k ra ty .

8. P rzepis, zaw arty  w p. 6 In stru k c ji a dotyczący klucza 
od drzw iczek tabern ak u lu m , pow inien być bezw zględnie i sk ru ­
pu latn ie  w ykonyw any przez w szystk ich  kapłanów , k tórych  
pieczy klucz ten jest pow ierzony. Nie wolno zapom inać, że 
pow yższy przepis obow iązuje kap łanów  sub gravi in conscien­
tia. Nie jest dopuszczalne, by poza św iętym i czynnościam i k lu ­
czyk od tab ern ak u lu m  pozostaw ał na ołtarzu , a tym  m niej, 
żeby tkw ił w zaniku jego drzw iczek. Skoro więc tylko czyn­
ności święte zostaną ukończone, kluczyk powinien być n atych ­
m iast doręczony rządcy kościoła, lub  kaplicy .

9. Polecam  księżom  dziekanom  o. k., by w d ziekanatach  
sw oich czuw ali nad w ykonaniem  przepisów  św. K ongregacji 
o strzeżeniu  Najśw. S akram entu . W  zw iązku z tym  podczas 
d ziekańsk ich  w izytacji niech zw rócą p ilną uw agę czy pow yższe 
p izep isy  są w p ara fiach  w ojskow ych w ykonyw ane. S postrze­
żenia sw oje zano tu ją  księża dziekani o. lc. w pro tokó le w izy­
tacji, w razie zaś zauw ażenia w tej dziedzinie jakichkolw iek nie­
dociągnięć niech natychm iast m nie o nich pow iadom ią. W  swoich 
rocznych  sp raw ozdan iach  poczynią księża dziekani o. k. s to ­
sow ne w zm ianki o zachow aniu  przepisów  rzeczonej In stru k c ji 
w swoim  dziekanacie.

10. W  razie  p ro fan ac ji Najśw. S ak ram en tu  In s tru k c ja  św. 
K ongregacji nak łada  na O rdynariusza  obow iązek w ytoczenia 
procesu  kapłanow i, odpow iedzialnem u za strzeżenie św. P o ­
staci, oraz zobow iązuje O rdynariusza  do odesłania ak t tego 
p iocesu  do św. K ongregacji. O ile więc gdziekolw iek —  od 
czego n iech Bóg zachow a —  zajdzie w ypadek p ro fan ac ji, ad m i­
n istra to r parafii w ojskowej (kapelan rządca wojskowego ko­
ścioła lub kaplicy) n a tychm iast pow iadom i o tym  godnym  poża­
łow ania zdarzen iu  B iskupa Polow ego jak  rów nież dziekana 
swego o. k.

Zobow iązuję n iniejszym  księży dziekanów , aby po o trzym a­
niu  w iadom ości o dokonanej p ro fan ac ji n a tychm iast udali się 
na m iejsce w ypadku i po dok ładn ie p rzeprow adzonym  docho­
dzeniu spisali szczegółowy pro tokół, odsyłając go niezw łocznie 
B iskupow i Polow em u.



W końcu wzyw ani najgo ręcej Przew ielebne D uchow ieństw o 
W ojskow e, by pilnym  i sum iennym  p rzestrzegan iem  przepisów  
om aw ianej In s tru k c ji św. Sakram entów  przyczynili się do 
w zrostu  w iększej czci dla Najśw. E ucharystii, tego najw iększego 
i najdroższego naszego skarbu.

29.
W sprawie uroczystego wystawiania Najśw. Sakramentu.

W  m yśl przepisów  litu rg icznych  i K odeksu P raw a K ano­
nicznego (kan. 1274, 1275) oraz 87 uchw ały  Pierw szego P o l­
skiego Synodu P lenarnego , jak  rów nież zgodnie z dyrek tyw ą 
N ajdostojniejszego E p iskopatu  Polski, zebranego na Jasnej 
Górze w dn. 25— 2'7 w rześnia 1938 r., zarządzam , co następu je :

1. Zgodnie z 3 uchw ałą (§§ 2 i 3) Pierwszego Polskiego 
Synodu P lenarnego, z dn iem  ogłoszenia niniejszego ro zp o rzą­
dzenia o d w o ł u j ę  w s z e l k i e  z e z w o l e n i a  u d z i e ­
l o n e  d o t y c h c z a s  k i e d y k o l w i e k  i k o m u k o l ­
w i e k  p r z e z  B i s k u p a  P o l o w e g o  l u b  P o l o w ą
K u r i ę  B i s k u p i ą .  O dw ołanie to dotyczy zarów no zezwo­
leń zaw artych  w ogólnych dek re tach  jak  i przyw ilejów  p a r ­
tyku larnych  n adanych  poszczególnym  w ojskow ym  kościołom  
i kaplicom .

2. U dzielam  ogólnego zezw olenia na w ystaw ianie Najśw. 
S ak ram en tu  p o d c z a s  M s z y  ś w.  ś p i e w a n e j  we 
w szystkich w ojskow ych kościołach i kaplicach:

,(1) w uroczystość i przez oktaw ę Bożego Ciała, podczas 
jednej Mszy św.,

(2) w uroczystość Najśw. Serca Jezusow ego, podczas jednej 
Mszy św.,

',(3) podczas czterdziestogodzinnego nabożeństw a (kan. 1275),
(4) w dniu ado racji w ieczystej,
(5) w p ierw sze p iątk i m iesiąca, podczas Mszy św. ku czci 

Najśw. Serca Jezusow ego, lub gdzie jest tak i zw yczaj —  
w pierw sze niedziele m iesiąca (zam iast pierw szych piątków ).



3. Udzielę na p iśm ie osobnego zezw olenia na w ystaw ienia 
Najśw. S ak ram en tu  w dw a, a najw yżej trzy, oddaw na zap ro ­
w adzone i cieszące się najw iększą frekw enc ją  w iernych, odpu­
sty każdego kościoła i kaplicy, podczas Mszy św. śpiew anej.

4. W  dni odpustow e, poza 2— 3 głów nym i odpustam i, o k tó ­
rych  w p. 3 niniejszego rozporządzenia, oraz w uroczystości, 
w k tó re  podczas Mszy św. urządzane było dotychczas expositio 
Ss.mi, w skazane jest u rządzan ie  uroczystego w ystaw ienia Najśw. 
S ak ram en tu  w m onstrac ji w raz z trad y cy jn ą  p rocesją  (o ile była 
już daw niej w zw yczaju), ale dopiero  p o  M s z y  ś w. Na te  
w ystaw ienia należy uzyskać ode m nie osobne zezwolenie.

5. Tam , gdzie dotychczas urządzane były w ystaw ienia Najśw. 
S ak ram en tu  podczas P ry m ary j, W otyw  i R orat, w skazane jest 
nadal urządzać wystaw ienie Ss.mi, lecz dopiero p o  M s z y  
ś w. i po uzyskan iu  ode m nie osobnego zezwolenia.

6. Udzielam ogólnego zezwolenia na uroczyste w ystaw iania 
Najśw. S ak ram en tu  w m onstrac ji p o  M s z y  św .:

(1) w dniu  l stycznia,
(2) w uroczystość C hrystusa Króla,
(3) tam , gdzie nabożeństw a m ajow e, czerw cow e i paździer­

n ikow e odpraw iane są w godzinach rannych , odrazu  po Mszy 
św. lub podczas Mszy św.,

7. Udzielam  ogólnego zezw olenia na w ystaw ianie Najśw. 
S ak ram en tu  w m onstracji:

(1) codziennie na n ieszporach  podczas oktaw y Bożego C iała,
(2) codziennie w m iesiącu m aju , podczas popołudniow ego 

nabożeństw a na  cześć Najśw. M aryi Panny,
(3) codziennie w m iesiącu czerw cu, podczas popołudniow ego 

nabożeństw a na cześć Najśw. Serca Jezusow ego,
(4) codziennie w m iesiącu październ iku , podczas popo łudn io ­

wego nabożeństw a różańcow ego,
(5) podczas w ielkopostnych nabożeństw  zw. „G orzkie Ź ale“ ,
(6) na  n ieszporach  w dniu  31 grudnia,
(7) w p ierw szą niedzielę m iesiąca, podczas popołudniow ego 

nabożeństw a adoracyjnego ,
(8) w czasie now enny, lub triduum  ku  czci św. S tanisław a 

Kostki,



(9) podczas nabożeństw  zw ykłych w czasie reko lekcy j żoł­
nierskich i rodzin w ojskow ych (na początku, na zakończenie 
oraz po naukach),

(10) podczas w spólnej ad o rac ji Ss.mi, odbyw ającej się w cza­
sie konfe rency j dek an aln y ch  księży kapelanów  w ojskow ych.

8. W ystaw ienia Najśw. S akram entu , urządzane po Mszy św. 
lub podczas nabożeństw  popo łudniow ych i innych, w w ypad­
k ach  nie Objętych ogólnym  zezw oleniem  niniejszego ro zp o rzą­
dzenia, w ym agają o trzy m an ia  na  nie osobnego pozw olenia.

9. Z aznaczam , że w ystaw ianie Najśw. S ak ram en tu  podczas 
nabożeństw  3-ch osta tn ich  dni W ielkiego Tygodnia, są n a k a ­
zane litu rg icznym i p rzep isam i i p rzeto  nie w ym agają żadnego 
zezw olenia.

10. Do dn ia  1 kw ie tn ia  1939 r. księża ad m in is tra to ro w ie  
p a ra fij w ojskow ych, kape lan i-rządcy  kościołów  i kaplic w o j­
skow ych o d e ś l ą  mi w szystkie dotychczas o trzym ane zezwo­
len ia na w ystaw ian ie  Najśw. S ak ram en tu . D ołączone przy  tym  
być m ogą, w m yśl p. 3, 4 i 5 i 8 n in iejszego  rozporządzenia, 
p rośby  o udzielenie pozw olenia n a  w ystaw ian ie Najśw. S ak ra ­
m entu  podczas Mszy św. (p. 3), po Mszy św. (p. 4 i 5), oraz 
w innych  w ypadkach , nie ob jętych  ogólnym  zezw oleniem  
niniejszego rozporządzen ia  (p. 2, 6, 7).

11. O trzym ane ode m nie zezw olenie na  w ystaw ianie Najśw. 
Sakram entu , po należytym  opraw ieniu, pow inno być um iesz­
czone na  w idocznym  m iejscu  w zak rystii kościoła lub kaplicy.

12. U roczyste w ystaw ienia Najśw. S ak ram en tu  odbyw ać się 
może jedynie w m  o n s t r a n c j i .  W ystaw iania Ss.mi w puszce 
(in pyxide) nazew nątrz  tab ern ak u lu m  są bezw zględnie w zbro­
nione. W olno natom iast w m yśl kan. 1274, § 1 bez specjalnego 
jak iegoś zezw olenia coram  ap erto  tabernacu lo  adorow ać Najśw. 
S ak ram en t i udzielić Nim b łogosław ieństw a ilekroć zajdzie 
jak ak o lw iek  słuszna przyczyna (expositio p riv a ta  seu in pyxide).

13. W ystaw ienia Najśw. S ak ram en tu  odbyw ać się pow inny 
w edług zw ykłego p o rząd k u : „N iech będzie pochw alony", 
„O  sa lu taris  H ostia", nabożeństw o, p rocesja  (o ile byw ał tak i



zw yczaj daw niej w prow adzony), „T an tum  ergo“ , udzielen ie 
benedykcji.

14. P rzypom inam , że podczas w ystaw ienia Najśw. S ak ra ­
m entu  w m yśl d ek re tu  św. K ongregacji O brzędów  na o łtarzu  
pow inno p łonąć 12 w oskow ych świec (Dekr. n r 3480, z dn. 
8.11.1879). P alen ie 6 ty lko świec jest dozw olone jedynie w w y­
p adkach  ubóstw a św iątyni. O łtarz pow inien być zasłany czy­
stym  obrusem , sztuczne kw iaty  usunięte  z o łtarza, na o łtarzu  
zaś pow inien  być ustaw iony  tro n  eucharystyczny  (Instrukcja  
Klemensa XI PP., § V).

15. U chw ała 87 Pierw szego Polskiego Synodu P lenarnego , 
jak  rów nież w spom niana dyrek tyw a N ajdostojniejszego E p i­
skopatu Polski, m ają na celu jedynie uw ypuklenie waloru Mszy 
św., jako  najw yższego liturgicznego aktu, zw łaszcza zaś m om entu 
konsek racji, dookoła k tó re j cała litu rg ia  m szalna jest skoncen­
tro w an a  jako  p u n k tu  kulm inacyjnego. D ążeniem  litu rg ii Mszy 
św. jest sk ierow anie myśli w iernych  do łączen ia się z ta jem n icą  
odnaw ianej na o łta rzu  zbaw czej śm ierci Jezusa C hrystusa, 
Najw yższego K apłana. Nie ulega zaś w ątpliw ości, że w ysta­
w ienie Najśw. S ak ram en tu  w czasie Mszy św. k ieru je  myśli 
w iernych  n iem al w yłącznie do sam ej tylko adorac ji Jezusa 
E ucharystycznego , zaciera jąc  i p rzesłan ia jąc  tą  ad o rac ją  isto tny  
ch a ra k te r  Mszy św., i osłabiając przez to  uw agę i udział w ier­
nych w Najśw. Ofierze.

O graniczając z pow yższych względów w ystaw ienia Najśw. 
S ak ram en tu  podczas Mszy św., N ajdostojniejszy  Episkopat. 
Polski bynajm niej nie zam ierzał tam ow ać ani pom niejszać zba­
wiennego ku ltu  Najśw. E ucharystii, co więcej —  nie poprzestaje 
nad a l zachęcać ustaw icznie, by w iern i o taczali najw yższą czcią 
i nabożeństw em  P rzenajśw iętszy  Sakram ent.

Ufam, że podw ładne mi Przew ielebne D uchow ieństw o W oj­
skowe zrozum ie należycie in tencje Synodu P lenarnego  oraz 
m otyw y niniejszego rozporządzenia.

R oztropności duszpastersk ie j zlecam  sposób in fo rm ow ania  
p a ra fian  o p rzep isach  og ran iczających  w ystaw ienia Najśw. 
S ak ram en tu  podczas Mszy św., przy  rów noczesnym  należytym



pouczaniu , że nie co innego, lecz w łaśnie Msza św. pow inna 
być ośrodk iem  litu rg ii i życia chrześcijańsk iego  życia, nin iejsze 
zaś rozporządzen ie m a na celu jedynie cześć najgłębszą, należną 
Najśw. S akram entow i oraz pożytek zbaw ienny naszych dusz.

ZARZĄDZENIA.

30.
Czytanie Pasji we Mszy św. Minowanej w N iedzielę Palmową.

W  niedzielę Palm ow ą, dn. 2 kw ietn ia  1939 r. —  księża k ap e­
lan i b inu jący  Mszę św., m ogą w j e d n e j  Mszy św. odczytać 
tylko ostatn ią część Pasji: Altera autem  die, etc., poprzedziwszy 
ją  m odlitw ą Munda cor m eum ,  etc. i słowami Sequentia sancti 
ewangelii secundum  Matthaeum.

STW IERDZEN IA.

31.
Suspensio a divinis.

N otum  facim us R. D. W yrostek  Joannem  ad m entem  can. 2186 
et seq. suspensum  esse a divinis.

SPROSTOW ANIA, ZMIANY I UZUPEŁNIENIA.

32.
Uzupełnienie rozkazu Nr 2/39, poz. 21.

W  rozkazie m oim  Nr 2/39, poz. 21 —  „D zień 19 m arca — 
nabożeństw o i kazan ie"  — polecam  w w ierszu pierw szym  od 
góry po słowie: tematem  dodać: kazania.



RO ZKAZY MINISTRA SPRAW WOJSKOWYCH.

3B .

Zgłaszanie funkcjonariuszów państwowych jako uczestników  
do Państwowego Zakładu Emerytalnego.

(Dz. Rozk. Nr 15/38, poz. 172; B. Pers. 3400-102 1-1.)

W  zw iązku z a rt. 7 ustaw y z dnia 11 g rudn ia  1923 r. o zao­
p a trzen iu  em ery talnym  funkcjonariuszów  państw ow ych i za­
wodow ych w ojskow ych w brzm ieniu , ustalonym  w Dz. U. R. P. 
z 1934 r. n r 20 poz. 160 oraz § 39 rozporządzenia Rady M ini­
strów  z dnia 6.III. 1934 r. o sta tucie  Państw ow ego Z akładu  E m e­
ry talnego  (Dz. U. R P. n r 31 z 1934 r. zał. do poz. 276) zarządzam  
co następuje :

/. Postanowienia ogólne.

1. Z g ł o s z e n i u  d o  u c z e s t n i c t w a  w P a ń s t w o ­
w y m  Z a k ł a d z i e  E m e r y t a l n y m  p o d l e  g a j ą :

a) funkc jonariu sze  państw ow i, k tórzy zostali przyjęci do 
służby w ch a rak te rze  funkcjonariuszów  stałych względnie 
m ianow ani po dniu  31 stycznia 1934 r.,

b) wszyscy bez względu na datę m ianow ania funkcjonariusze  
państwow i, m ianow ani do odw ołania (prowizorycznie).

2. Z g ł o s z e n i u  d o  u c z e s t n i c t w a  w P. Z. E. 
n i e  p o d l e g a j ą :

a) fu n k c jo n ariu sze  państw ow i m ianow ani stałym i przed 
dniem  1 lutego 1934 r.,

b) funkc jonariusze  państw ow i przyjęci do służby w ch a ra k ­
terze funkcjonariuszów  stałych, k tó rzy  bezpośrednio  przed 
przyjęciem  byli o ficeram i służby stałej, lub podoficeram i 
(st. m ar.) zaw odow ym i, jeżeli oficeram i służby stałej lub 
podoficeram i (st. m ar.) zaw odow ym i byli m ianow ani przed 
1 lutego 1934 r.,

c) em erytow ani funkc jonariusze  państw ow i reaktyw ow ani 
w służbie stałej cyw ilno-państw ow ej, jeżeli uposażenie 
em ery talne w ypłacane im było przez izby skarbow e.



U. Postanowienia szczególne.

1. Zgłoszenia bezpośrednie do P. Z. E. funkc jonariuszów  p a ń ­
stw ow ych dokonyw ują:

a) szef G abinetu W ojskow ego P rezyden ta  R zeczypospolite j 
w odniesieniu  do personelu  za trudn ionego  w Gabinecie 
W ojskow ym  P rezyden ta  R zeczypospolitej oraz n iżej w y­
m ienione w ładze osobowe funkcjonariuszów  państw ow ych 
w odniesien iu  do personelu  zatrudn ionego  w insty tuc jach  
i zak ładach  pozosta jących  w ich ad m in is trac ji a to:

b) B iuro P erso n a ln e  M. S. W ojsk.,
c) K ierow nictw o M arynark i W ojennej,
d) D owództwo L otn ictw a,
e) P aństw ow y U rząd W ychow ania Fizycznego i P rzysposo ­

bien ia W ojskow ego,
f) D ow ództw a O kręgów  K orpusów  I— X.

Zgłoszenie funkc jonariuszów  państw ow ych  polega na w ypeł­
nieniu przez władze osobowe deklaracyj (biały druk  n r 1) *) i p rze­
słan ie  ich w prost do P. Z. E. w term in ie  jednom iesięcznym  od 
daty  m ianow ania (przyjęcia) fu n k c jo n a riu sza  państwowego, 
z tym , że dokum enty  perso n aln e  w ym ienionych  będą nadsyłane- 
do Państw ow ego Z akładu E m erytalnego tylko na  zapotrzebow a­
nie P. Z. E.

D ruki d ek laracy j dostarczy  bezpła tn ie  P. Z. E. na zap o trze­
bow anie odnośnej w ładzy.

2. Poza d ek la rac ją  szef G abinetu W ojskow ego P rezyden ta  
R zeczypospolitej i w łaściw e w ładze osobowe w ym ienione w ro z­
dziale II pkt. 1 n ad sy ła ją  w prost do P. Z. E. do dnia 20 każdego, 
m iesiąca w ykazy według w zoru n r 1 — zał. n r 1 do n iniejszej 
pozycji (za ubiegły miesiąc) z w yszczególnieniem  następu jących  
zm ian:

—  zm iana grupy uposażenia,
—  udzielenie urlopu  bez uposażenia,
—  zm iana ch a rak te ru  stosunku  służbowego (prowizoryczny* 

stały),
—  rozw iązanie (ustanie) stosunku  służbowego,

*) Nie przedrukowano.



—  zm iana nazw iska,
—  zgon.
W ykazy należy sporządzać za czas od 1 stycznia 1939 r

III. Postanowienia przejściowe dotyczące funkcjonariuszów  
państwowych.

1. Szef G abinetu W ojskow ego P rezyden ta Rzeczypospolitej 
oraz w łaściw e w ładze osobowe funkcjonariuszów  państw ow ych 
w ym ienione w rozdz. II p k t 1 prześlą w term in ie do dnia 1 .III. 
1939 r. w prost do P. Z. E.:

a) spisy im ienne funkcjonariuszów  państw ow ych m ianow a­
nych na stałe lub do odw ołania (prow izorycznie) w czasie 
od dnia 1 stycznia 1937 r. do dnia 31 g rudn ia  1938 r. 
(W zór n r 2 —  zał. n r 2 do niniejszej pozycji) 2) z dołącze­
niem  dek laracy j, jeżeli nie zostały jeszcze przesłane do 
P. Z. E„

b) w ykazy zm ian zaszłych w czasie od dnia 1 stycznia 1937 r. 
do dn ia 31 g ru d n ia  1938 r. określonych w rozdz. II pk t 2 
(W zór n r 1) 3).

2. W szelkich w yjaśn ień  dotyczących funkcjonariuszów  p a ń ­
stw ow ych uczestników  P. Z. E. udziela P aństw ow y Zakład E m e­
ry talny  w W arszaw ie, ul. K rakow skie Przedm ieście n r 19 (tele­
fon 5-92-20).

IV. Postanowienia końcowe.

1. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem  ogło­
szenia.

2. Z dniem  w ejścia w życie zarządzenia n iniejszego tracą  
m oc obow iązującą:

a) n r 5620-1-1 ogłoszone w Dz. Rozk. n r 1/35 poz. 14,
b) n r  5620-1-1 ogłoszone w Dz. Rozk. n r 3/36 poz. 25 oraz
c) wszystkie inne zarządzenia M. S. W ojsk, unorm ow ane za­

rządzeniem  niniejszym .

■) Nie przedrukowano.
s) Nie przedrukowano.



Stowarzyszenie Polsko-Francuskie — należenie.
(Dz. Rozk. Nr 13/38 poz. 144; R. Pers. 0300/1-2).

Na podstaw ie § 9 P. S. 325— 585 zezw alam  oficerom  służby 
sta łe j na należenie do S tow arzyszenia Polsko-F rancusk iego  
w ch a rak te rze  członków .

AKTA CENTRALNYCH WŁADZ PAŃSTWOWYCH.

PREZY D EN T RZECZY PO SPOLITEJ.

35.
DEKRET PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

z dnia 23 listopada 1938 r. 

o warunkach m ianowania oficerów w stopniach honorowych.

(Dz. U. R. P. Nr 93/38, poz. 635.)

Na podstaw ie art. 63 ust. (1) ustawy konstytucyjnej i dekretu  
P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 9 m aja 1936 r. o spraw ow aniu 
zw ierzchnictw a nad  Siłami Zbrojnym i i organizacji naczelnych 
w ładz w ojskow ych w czasie pokoju (Dz. U. R. P. Nr 38, poz. 286) 
w  zw iązku z art. 18 § 1 dekretu  P rezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 12 m arca 1937 r. o służbie w ojskowej oficerów (Dz. U. R. P. 
N r 20, poz. 128) postanaw iam  co następuje:

Art. 1. Oficeram i w stopniach honorow ych m ogą być m iano­
w ani obyw atele Państw a Polskiego oraz obyw atele państw  obcych.

Art. 2. Obywatele Państw a Polskiego m ogą być m ianow ani 
oficeram i w stopniach honorow ych za w ybitne zasługi położone 
w czasie pokoju lub w czasie w ojny m ające podstaw owe znaczę 
nie dla rozw oju Sił Zbrojnych, obrony P aństw a lub zakończenia 
działań  wojennych.



Art. 3. (1) Obywatele państw  obcych mogą być m ianow ani 
oficeram i w stopniach honorow ych za zasługi położone w czasie 
pokoju lub w czasie w ojny dla Państw a Polskiego albo w szcze­
gólności Jego Sił Zbrojnych.

(2) Oficeram i w stopniach honorow ych m ogą być również m ia­
now ani obywatele państw  obcych, którzy służyli w W ojsku Pol­
skim  lub w Polskiej M arynarce W ojennej albo w form acjach pol­
skich uznanych przez Państw o.

Art. 4. (1) M ianowanie następuje na jeden ze stopni określo­
nych w art. 8 dekretu  Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 12 m ar­
ca 1937 r. o służbie w ojskow ej oficerów (l)z. U. R. P. Nr 20, 
poz. 128) z dodaniem : „w  stopniu honorow ym ".

(2) M ianow any oficerem  w stopniu honorow ym  m a praw o w y­
łącznie do ty tu łu  składającego się z nazw y stopnia i w yrazów : 
,,w stopniu honorow ym " oraz przepisowego m unduru  w ojsko­
wego i uzbrojenia.

Art. 5. W niosek o m ianow anie z wyszczególnieniem zasług 
M inister Spraw  W ojskowych przedstaw ia w czasie pokoju P rezy­
dentowi Rzeczypospolitej, a w czasie w ojny —  Naczelnemu W o­
dzowi. M inister Spraw  W ojskow ych uzgadnia wniosek w czasie 
pokoju z G eneralnym  Inspektorem  Sił Zbrojnych.

Art. 6. Oficer w stopniu honorow ym  otrzym uje dyplom  we­
dług załączonego wzoru z wyszczególnieniem zasług, za jakie 
został m ianow any.

Art. 7. Prezydent Rzeczypospolitej może pozbawić obyw atela 
państw a obcego posiadanego stopnia oficera w stopniu honoro­
wym  za działanie na szkodę Państw a Polskiego oraz za inne 
czyny, stosownie do uznania P rezydenta Rzeczypospolitej.

Art. 8. W ykonanie dekretu niniejszego porucza się M inistrowi 
Spraw  W ojskow ych.

Art. 9. Dekret niniejszy wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia.

P rezydent Rzeczypospolitej:

/. Mościcki

M inister Spraw  W ojskow ych:
Kasprzycki



Załącznik do dekretu Prezydenta Kze- 
czypospolitej z dnia 23 listopada 1938 r. 
(poz. 635).

RZECZPOSPOLITA POLSKA

M i a n  u j ę

P ana ............................................................................
OFICEREM W  STOPNIU HONOROWYM

2. rów noczesnym  nadaniem  m u stopnia 
w uznan iu  szczególnych zasług położonych

W arszaw a-Zam ek, dnia

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 

MINISTER SPRAW  WOJSKOWYCH

Pieczęć
Prezydenta

Rzplitej

PREZES RADY MINISTRÓW .

36.
OBWIESZCZENIE PREZESA RADY MINISTRÓW

z dnia 12 paźdz ernika 1938 r.

w sprawie ogłoszenia jednolitego tekstu rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 13 grudnia 1927 r. o godłach i bar­
wach państwowych oraz o oznakach, chorągwiach i pieczęciach.

(Dz. U. R. P. Nr 2/39, poz 8).

Na podstaw ie a rt. 2 ustaw y z dnia 14 m arca 1933 r. w spraw ie 
zm iany rozporządzen ia  P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia



13 g rudnia 1927 r. o godłach i barw ach państw ow ych oraz 
o oznakach, chorągw iach  i pieczęciach (Dz. U. R. P. N r 29, 
poz. 246) o g łasza li w załączniku  do obw ieszczenia niniejszego 
jedno lity  tekst rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej
7. dnia 13 g rudn ia  1927 r. o godłach i barw ach  państw ow ych 
oraz o oznakach, chorągw iach  i pieczęciach (Dz. U. R. P. Nr 115, 
poz. 980) z zastosow aniem  ciągłej num eracji a rtyku łów  oraz 
z uw zględnieniem  zm ian, w prow adzonych pow ołaną wyżej 
ustaw ą, rozporządzeniem  P rezyden ta  R zeczypospolitej z dnia 
24 listopada 1930 r. (Dz. U. R. P. N r 80, poz. 629), ustaw ą 
z dn ia 3 m arca  1937 r. (Dz. U. R. P. Nr 17, poz. 111), dekretem  
P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn ia  24 listopada 1937 r. (Dz. U. 
R. P. z 1938 r. Nr 5, poz. 32) i w ynikających z ustaw y z dnia 
23 m arca  1933 r. (Dz. U. R. P. Nr 35, poz. 294).

Prezes Rady M inistrów: 
Sławoj Składkow ski

Załącznik do obw. Prezesa Rady M inistrów  
z dnia 12 października 1938 r. (poz. 8).

ROZPORZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

z dnia 13 grudnia 1927 r.

o godłach i barwach państwowych oraz o oznakach  
i pieczęciach.

Na podstaw ie a rt. 44 ust. 6 K onstytucji oraz ustaw y z dnia 
2 sierpn ia  1926 r. o upow ażnieniu  P rezyden ta R zeczypospolitej 
do w ydaw ania zarządzeń z mocą ustawy (Dz. U. R. P. Nr 78, 
Poz. 443) postanaw iam  co następu je:

TYTUŁ I.

Godła i barwy państwowe.

Art. 1. Godłam i państw ow ym i są:

1) herb  państw ow y tj. w izerunek orła  białego z głową zw ró­
coną w praw o (dla patrzącego  w lewo), ze skrzydłam i rozw inię­



tym i, z ko ro n ą  i dziobem  oraz szponam i złotym i (orzeł p aństw o­
wy) na prostokątnej tarczy w polu czerw onym  (wzór N r 1) ') ,

2) chorągiew  R zeczypospolitej, p rzysługu jąca w yłącznie P re ­
zydentow i R zeczypospolitej, tj. chorągiew  barw y czerw onej 
z w izerunkiem  orła państw ow ego pośrodku i z obram ieniem  doo­
koła. S tosunek szerokości do długości chorągw i w ynosi 5 : 6, 
wysokość w izerunku orła  państw ow ego w stosunku do szero­
kości chorągw i 3 : 5 (wzór Nr 2).

Art. 2. B arw am i państw ow ym i są ko lo ry  b iały  i czerw ony 
w dw óch poziom ych rów noległych pasach  o rów nej szerokości 
i długości, z których górny jest biały, dolny zaś czerwony. Ko­
lo r czerw ony odpow iada barw ie  cynobru.

TYTUŁ II

Oznaki władz, urzędów, zakładów, instytucji, przedsiębiorstw  
i korporacji publicznych.

Art. 3. Dla w ładz i urzędów  państw ow ych w k ra ju  i za g ra ­
nicą oraz dla zakładów , insty tuc ji i przedsięb iorstw  p aństw o­
wych ustanaw ia  się oznaki, złożone z herbu  państw ow ego i n a ­
pisu, odpow iadającego ich nazw ie.

Art. 4. Dla w ładz i urzędów , zakładów , in sty tuc ji i p rzedsię­
b io rstw  sam orządu  tery to ria lnego  ustanaw ia  się oznaki, złożone 
z herbu  w ojew ództw a, do którego należą, i z nap isu  odpow ia­
dającego ich nazw ie.

Związki sam orządu  tery to ria lnego  m ogą w oznakach  swych 
w ładz i urzędów  oraz zakładów , in sty tuc ji i p rzedsiębiorstw  
w m iejscu, przew idzianym  dla h erb u  w ojew ódzkiego, um ieścić 
swój w łasny herb , nad an y  w zględnie zatw ierdzony w myśl p rze ­
pisu ustępu  następnego.

M iastom , odznaczonym  orderem , oraz w ojew ództw om  n ad a je  
herby, w zględnie zatw ierdza je P rezyden t R zeczypospolitej na 
w niosek P rezesa R ady M inistrów , przedstaw iony  w porozum ie­
n iu  z M inistrem  Spraw  W ew nętrznych  i M inistrem  W yznań Re­
ligijnych i O św iecenia Publicznego. Poza tym  herby  zw iązków  
sam orządu  tery to ria lnego  zatw ierdza w zględnie nadaje  według

*) W zorów  w „Rozk. W ew n.“ nie przedrukowano.
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swobodnego uznania M inister Spraw  W ew nętrznych po poro­
zum ieniu się z M inistrem  W yznań Religijnych i O św iecenia 
Publicznego na w niosek organu  zarządzającego i organu s tan o ­
wiącego odnośnego zw iązku sam orządu  terytorialnego.

Prezydenci m iast i burm istrzow ie, w ójtowie, sołtysi o raz  
w razie pow zięcia odpow iedniej uchw ały  przez organ s tano ­
wiący zw iązku sam orządow ego, zatw ierdzonej przez w ładzę 
nadzorczą, inne o rgana zw iązków  sam orządow ych m ogą p rzy  
w ykonyw aniu  czynności służbow ych i przy w ystąp ien iach  re p re ­
zentacyjnych  nosić specjalne oznaki, ustanow ione przez M ini­
s tra  Spraw  W ew nętrznych w porozum ieniu  z M inistrem  W y­
znań R eligijnych i O świecenia Publicznego.

Prezydenci m iast oraz burm istrzow ie będą mogli nadal uży­
wać dotychczas przez nich używ anych oznak innego rodzaju , 
o ile uzyskają  na to zezwolenie państw ow ej w ładzy nadzorczej.

O znaki dla zw iązków  sam orządu  gospodarczego i zaw odo­
wego oraz innych  insty tuc ji p raw nopublicznych  za tw ierdza 
w łaściw y m in ister w porozum ieniu  z M inistrem  Spraw  W e­
w nętrznych.

TYTUŁ III.

Flagi i bandery.

Art. 5. F lagą państw ow ą jest p łach ta  o barw ach państw o­
wych.

W ładze, urzędy  i insty tucje  państw ow e za g ran icą używ ają 
flagi państw ow ej z herbem  państw ow ym  w środku białego pasa. 
W ysokość herbu  państw ow ego w stosunku  do szerokości flagi 
w ynosi 2 : 5.

Art. 6. B anderą hand low ą m orską jest p łach ta o b arw ach  
państw ow ych.

W  środku białego pasa um ieszczony jest herb  państw ow y. 
S tosunek szerokości do długości wynosi 5 : 8, w ysokość herbu  
państw ow ego w stosunku  do szerokości bandery  2 : 5 (wzór Nr 3).

S tatk i handlow e m orskie, przew ożące pocztę, w yw ieszają na  
przednim  m aszcie polski znak pocztowy, m ianow icie p łach tę  
o barw ach  państw ow ych w kształcie tró jk ą ta  rów noram iennego, 
na k tórej w pośrodku um ieszczona jest trąb k a  pocztowa, prze­



cię ta  s trza łk ą  b łyskaw icy, w kolorze żółtym . Stosunek po d sta­
wy tró jk ą ta  do jego wysokości w ynosi 1 : IV 2 .

Art. 7. Dla w szelkich n iew ojennych sta tków  państw ow ych 
ustan aw ia  się tak ą  sam ą banderę, jak  w art. 6, a nad to  osobną 
b ia łą  flagę, zak ładaną w czasie pełnienia służby, z godłem m ini 
sterstw a, w dyspozycji k tórego  statek  się znajduje . Godła m in i­
sterstw  względnie poszczególnych ich działów ustanaw ia Rada 
M inistrów  na w niosek w łaściw ego m in istra , p rzedstaw iony  
w porozum ieniu z M inistrem  W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

Art. 8. F lagą sta tków  handlow ych żeglugi śród lądow ej jest 
p łach ta  o barw ach  państw ow ych. S tosunek szerokości do d łu ­
gości w ynosi 5 : 8.

Art. 9. W  m iastach  posiadających  w chw ili w ejścia w życie 
niniejszego rozporządzen ia  w łasne flagi m iejskie, używ anie tych 
flag będzie nadal dopuszczalne po uzyskan iu  na  to zgody p ań ­
stw ow ej w ładzy nadzorczej, k tó ra  decyduje według swego swo­
bodnego uznania.

TYTUŁ IV.

Pieczęcie.

Art. 10. P ieczęcią państw ow ą jest tłoczona pieczęć okrąg ła 
średnicy  77 m m  z w yobrażeniem  orła  państw ow ego pośrodku na 
tle heraldycznym  i napisem  „Rzeczpospolita P olska" w otoku 
(w zór Nr 4).

Art. 11. P ieczęcią P rezyden ta  Rzeczypospolitej jest pieczęć 
o k rąg ła  średnicy  62 m m  z w yobrażeniem  orła  państw ow ego po­
śro d k u  i napisem  „P rezyden t R zeczypospolitej" w otoku.

Art. 12. P ieczęcią urzędow ą M arszałków  Sejm u i Senatu jest 
pieczęć ok rąg ła  średnicy  50 111111 z w yobrażeniem  orła  państw o­
wego pośrodku  i nap isem  „M arszałek Sejm u" w zględnie „M ar­
szałek Senatu" w otoku.

Art. 13. P ieczęcią urzędow ą w ładz i urzędów  oraz zakładów , 
insty tuc ji i p rzedsięb iorstw  państw ow ych jest pieczęć okrąg ła 
z w yobrażeniem  orła  państw ow ego pośrodku i napisem , odpo­
w iadającym  nazw ie danej w ładzy (urzędu, zak ładu , insty tucji, 
przedsięb iorstw a), w otoku.



Art. 14. P ieczęcią urzędow ą w ładz i urzędów  oraz zakładów , 
in sty tu c ji i p rzedsięb iorstw  sam orządu tery to ria lnego  jest p ie­
częć ow alna z dłuższą osią ow alu pionow ą.

W  pieczęciach urzędow ych w ładz i urzędów  sam orządow ych 
zn a jd u je  się orzeł państw ow y oraz pod nim  napis, odpow iada­
ją c y  nazw ie danej w ładzy w zględnie urzędu.

W  pieczęciach zakładów , insty tuc ji i p rzedsiębiorstw  sam o­
rząd u  tery to ria lnego  znajdu je się herb  w ojew ództw a, do którego 
należą , oraz pod herbem  napis, odpow iadający  nazw ie danego 
zak ładu , in sty tuc ji lub  przedsiębiorstw a.

Związki sam orządu  tery to ria lnego  m ogą w pieczęciach swych 
zak ładów , in sty tuc ji i p rzedsięb iorstw  w m iejscu, p rzew id zia­
n y m  dla h erb u  wojew ódzkiego, um ieścić swój w łasny herb , n a ­
d any  w zględnie zatw ierdzony w m yśl przepisów  art. 4 ust. 3. 
M iasta, posiadające h istorycznie uzasadnione herby, za tw ie r­
dzone n a  podstaw ie art. 4 ust. 3, m ogą w pieczęciach władz 
i urzędów  m iejskich używ ać tych herbów  zam iast orła  p a ń ­
stw ow ego.

Pieczęcie dla zw iązków  sam orządu gospodarczego i zaw odo­
wego oraz innych  insty tucji p raw nopublicznych  zatw ierdza w ła­
ściw y m in ister w porozum ieniu  z M inistrem  Spraw  W e ­
w nętrznych .

TYTUŁ V.

Zezwolenie na używanie herbów.

Art. 15. Osobom  i insty tuc jom  pryw atnym  nie w olno używ ać 
pieczęci z orłem  państw ow ym  ani też nie wolno im  używ ać 
w celach handlow ych oraz na b lank ietach  i szyldach herbu  p a ń ­
stw ow ego.

P rzep is ustępu  pierw szego stosuje się także do herbów  w oje­
w ódzkich oraz do herbów  pow iatow ych lub gm innych zw iąz­
kó w  sam orządu  terytorialnego.

W łaściw e zw iązki sam orządow e m ogą za zgodą wojew ody, 
a m. st. W arszaw a za zgodą M inistra Spraw  W ew nętrznych — 
udzielać zezwoleń na używ anie sw ych herbów  osobom  i insty ­
tucjom  pryw atnym  w celach handlow ych oraz na  b lank ie tach  
i szyldach.

Zezwolenie m ożna cofnąć, jeżeli w ym aga tego in teres p u ­
bliczny.



Przepisy karne.

Art. 16. Kto bezpraw nie  używ a godła państw ow ego, oznaki: 
w ładzy państw ow ej, sam orządow ej lub korporacji publiczno­
p raw nej, bander}^ hand low ej m orsk iej, polskiego znaku  poczto­
wego oraz flagi n iew ojennych  sta tków  państw ow ych,

podlega w drodze ad m in is tracy jn e j k arze  aresztu  do 3 m ie­
sięcy i grzyw ny do 3.000 złotych albo jednej z tych kar.

TYTUŁ VII.

Postanowienia końcowe.

Art. 17. P rzep isy  szczegółowe w spraw ach , unorm ow anych, 
rozporządzeniem  niniejszym , n ie w yłączając przepisów , do ty­
czących pieczęci poszczególnych w ładz (urzędów, zakładów , 
insty tucji, p rzedsiębiorstw , ko rpo racji) oraz używ ania, w yrobu  
i n adzoru  n ad  w yrobem  tych  pieczęci, ustali rozporządzenie 
R ady M inistrów .

R ozporządzenie to może rów nież postanow ić, że oznaki i p ie­
częcie poszczególnych k o rp o rac ji pub licznopraw nych  nie będą. 
podlegały przepisom  niniejszego rozporządzenia.

Art. 18. W ykonan ie  niniejszego rozporządzen ia  porucza się 
P rezesow i R ady M inistrów  i w szystkim  m in istrom  we w łaści­
wym  każdem u z n ich  zakresie działania.

Art. 19. R ozporządzenie niniejsze w chodzi w życie w  3 m ie­
siące po ogłoszeniu.

R ów nocześnie tracą  m oc obow iązującą ustaw a z dn ia 1 sie rp ­
n ia  1919 r. o godłach i barw ach  Rzeczypospolitej P olskiej 
(Dz. U. R. P. Nr 69, poz. 416) oraz w szystkie na  jej podstaw ie 
w ydane rozporządzenia. O bow iązujące przepisy , w m yśl k tó ­
rych  nap isy  w pieczęciach urzędow ych pow inny zaw ierać im ię 
i nazw isko pieczętującego, pozostają  w mocy.

Z dniem  w ejścia w życie niniejszego rozporządzen ia tra c ą  
w ażność zezwolenia, w ydane przez M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych, w zględnie w innej drodze uzyskane up raw nien ia  na uży­
w anie przez osoby i in sty tuc je  p ryw atne godeł, chorągw i, b an ­
der oraz pieczęci z orłem  państw ow ym .



W ładze, urzędy, zakłady, in sty tuc je  i p rzedsięb io rstw a sam o­
rządu  tery to ria lnego  dostosu ją swe oznaki i pieczęcie do prze­
pisów  rozporządzen ia niniejszego najpóźniej z końcem  ro k u  
następującego po roku , w k tó ry m  herby  odnośnych w ojew ództw  
lub inne herby  zw iązków  sam orządu  tery to ria lnego  będą nadane 
lub zatw ierdzone.

M INISTERSTW O SPRAW  W EW NĘTRZNYCH.

37.
PISM O OKÓLNE

z dnia 3 lutego 1939 r.

o bezpłatności wypisów z aktów urodzenia zabiegających  
o pracę młodocianych.

(Nr AC. 27-11-17-1; Dz. Urz. M. S. W ew n. Nr 3/39, poz. 10).

Do
P. P. Wojewodów, Komisarza Rządu na  

m. st. Warszawę i Starostów.

W  m yśl art. 6 ustaw y z dn ia 2 lipca 1924 r. o p racy  m łodo­
cianych (Dz. U. R. P. Nr 65, poz. 636), —  w arunk iem  przyjęcia 
ich do p racy  jest przedstaw ienie św iadectw a ukończenia lat 16, 
przy czym św iadectw a te w olne są od w szelkich opłat zarów no 
stem plow ych, jak  adm in istracy jnych .

Nie ulega w ątpliw ości, że używ ając pojęcia „św iadectw o", 
m iał ustaw odaw ca na myśli dow ód z ak tu  urodzenia, zważywszy, 
że w św ietle ówczesnego ustaw odaw stw a ten ak t tylko m ógł być 
p rzy ję ty  za jedynie m iaro d a jn y  w ykładn ik  w ieku jednostki.

W obec stw ierdzonych fak tów  nieprzestrzegania pow ołanej na 
wstępie zasady, należy przytoczone uw agi podać do w iadom ości 
i ścisłego stosow ania podległym  urzędnikom  stanu  cyw ilnego 
oraz osobom  pełniącym  funkcje tych urzędników .

Michałowski
Dyrektor Departam entu.



OKÓLNIK
z dnia 3 lutego 1939 r.

0 zwolnieniu od obowiązku stosowania niektórych przepisów
o przygotowaniu obrony przeciwlotniczej.

(SB. 28-201/2; Dz. Urz. M. S. W ew n. Nr 3/39, poz. 10).

Na podstaw ie § 42 rozporządzenia Rady M inistrów  z dnia 
29 kw ietn ia  4938 r. o p rzygotow aniu  w czasie poko ju  obrony 
przeciw lotniczej i przeciw gazow ej w dziedzinach regulacji i za­
budow ania osiedli oraz budow nictw a publicznego i p ryw atnego 
(Dz. U. R. P. Nr 32, poz. 278) w porozum ien iu  z M inistrem  Spraw  
W ojskow ych zezw alam  na niestosow anie, aż do odw ołania, niżej 
pow ołanych przepisów  tego rozporządzenia w następu jących  
p rzypadkach :

1) przepisy  § 22 cytow anego rozporządzenia nie będą stoso­
w ane w dzieln icach w p rzew ażającej części zabudow anych 
w p rzypadkach , gdy co najm niej 50% długości fro n tu  obu b lo ­
ków, przy legających  do odcinka ulicy pom iędzy najbliższym i 
ulicam i poprzecznym i, jest zabudow ane budynkam i, n ie czynią­
cymi, zadość przepisom  ust. (1) i (2) tegoż parag ra fu ;

2) przepisy  § 23 tegoż rozporządzenia nie będą stosow ane 
w p rzy p ad k ach  w znoszenia budynków  dw utrak tow ych , dw u­
stronn ie ośw ietlonych, rów noległych do budynków  fron tow ych
1 bezpośrednio  przy legających  szczytam i do bocznych granic 
działek;

3) przepisy  § 30 tegoż rozporządzenia nie będą stosow ane do 
budynków  o w ysokości do 19 m etrów  i nie przekracza jących  
5 kondygnacji.

Sławoj Sk ładkow ski  
Minister.

W arszaw a, dn ia 1 m arca 1939 r.

Biskup Polowy Wojsk Polskich.



DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
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KAZANIA I PRZEMÓWIENIA.

BISKUP JÓ ZEF G AW LINA.

PRZEMÓWIENIE ŻAŁOBNE NA ZGON PAPIEŻA PIUSA XI
W ygłoszone przed m ikrofonem  Polskiego Radia w dniu 

zgonu Papieża Piusa XI, 10.11.1939 r.

Z wyżyn bazyliki św. P io tra głos dzwonów spiżowych roznosi 
sm utną wieść, że um arł Ojciec św. Pius XI.

Rozdzwoniły się i zagrały żałosną melodią dzw ony we w szyst­
kich kościołach świata.

Grają uroczyste Requiem, a w ołają imię, pamięć, myśli i czyny 
zmarłego, ukochanego Ojca chrześcijaństw a i wielkiego p rzy ja­
ciela Polski.



C hrystus pow ołał Swego W ikariusza  do Siebie. Dla nas, co 
w dziejach ludzkości dostrzegam y rękę Bożą jest to dowód, że 
odw raca się k a rta  jednego okresu historii nie tylko Kościoła, lecz. 
i dziejów ludzkości. Istnieje bowiem  dla nas katolików  p raw d a  
dogm atyczna, że Duch św. rządzi Kościołem. Powołuje sobie arcy ­
kapłanów  do czynności w urzędzie papieskim , ażeby byli narzę­
dziem Jego w pew nym  ściśle określonym  czasie i dla pew nych, 
pow ierzonych im  tylko zadań.

Gdy w ojna św iatow a się skończyła do urzędu  papieskiego po ­
w ołał Duch św. Tego, co na  własne w idział oczy złowrogi błysk 
pięcioram iennej gwiazdy, co przed fa lą bolszew izm u nie szukał 
schronienia, Tego, co jako Ojciec przyszłego w ieku pod przyr 
szłość E uropy m ocne kładzie podw aliny Akcji Katolickiej.

„P rzeprow adziliśm y k ard y n a ła  R attiego przez 14 stacji m ęk i 
krzyżow ej i teraz zostaw im y Go samego na K alw arii" —  pow ie­
dział jeden z kardynałów  o wyborze P iusa XI. Papieża w y b ran a  
bowiem  na czternastym  posiedzeniu Konklawe.

Nie zdradzę chyba żadnej tajem nicy, że obaj kardynałow ie 
polscy, a zw łaszcza konsekrator Papieża, śp. ks. k a rd y n a ł 
A leksander Rakow ski, podczas Konklawe, jako  pierw si zw racali 
uwagę na nieznanego dotychczas kard y n ała  Rattiego.

** *

Świat chrześciajski za pontyfikatu  Piusa XI m iał inne oblicze
niż przed w ojną, niż w ostatn ich  stuleciach. N astąpiła bowiem
nie tylko zm iana, ale niebyw ały w prost przew rót w dziejach
Europy, któregośm y sam i naocznym i byli św iadkam i. Nie ty łk a
państw a, ale i potęgi ku ltu ra lne  i polityczne, k tóre od tysiąca
praw ie la t decydowały o losach Europy, runęły  w naszych oczach.

>
Bóg przekreślił potęgi ostatnich wieków, by stworzyć nowy po­

rządek świata.
I tak  upad ła  w naszych oczach Austria, jako  państw o potężne, 

jako  ostatn ia pozostałość założonego w r. osiem setnym  Im perium  
Rzymskiego. W róciła do Azji Turcja , w alcząca daw niej z Im pe­
rium  i chrześcijaństw em , runęła Rosja carska, córka cezaropa-



piżm u bizantyjskiego kroczącego ongiś z K onstantynopola do 
Moskwy, ru n ą ł w Niemczech cezaropapizm  Hohenzolernów —  
a Ojciec św. zrzekł się P aństw a Papieskiego w dowód praw dy, 
że „regnum  m eum  non est de hoc m undo", tak, że papiestw o dziś 
podobne jest do piram idy  stojącej na w spak i dotykającej się 
ziemi tylko u grobu św. P iotra, a wysoko w przestw orzach ideo­
w ych panow anie duchow e roztaczającej nad  doczesnością.

W śród tego gigantycznego przew rotu sternikiem  Kościoła by ł 
P ius XI.

Istotnie pozostał sam na Kalwarii, lecz trw ał jako  Fides In tre ­
pida, jako  „W iara  N iezłom na" w czasie, kiedy k u ltu rze  ch rze­
ścijańsk iej zagrażał podstępny wróg, m ianow icie bolszewizm .

Czyż nie pow tarzały  się za Jego panow ania najbardziej h isto­
ryczne w alki oręża i m yśli? Jak  daw niej islam, zagrażający cy­
wilizacji chrześcijańskiej, atak i swoje kierow ał od zachodu przez 
H iszpanię i od w schodu przez Polskę, by Europę zm iażdżyć —  
jak  w śród Albigensów i W aldensów  tw orzyły się jaczejki bez­
bożnicze, które szatanow i przyznać chciały panow anie nad  św ia­
tem, jak  za wielkiej rew olucji katow ano i m ordow ano k ap ła ­
nów —  tak  za pontyfikatu  P iusa XI w tych krótkich  16 latach  
przeżył Kościół wieki, przeżył ponow nie Xeres de la F ron tera , 
ponow nie pola katalańskie, ponow nie pola lignickie i fa le  
Lepantu.

Jeżeli Bóg swego sługę do urzędu papieskiego pow ołał w chwili 
kiedy pięcioram ienna gwiazda krzyżowi zagr|ażać zaczęła od 
w schodu a odwołuje go w chwili, kiedy ta gwiazda na zacho­
dzie już blednie, to nie m ożem y się oprzeć w rażeniu, jakoby  
Chrystus w iernem u w łodarzowi swemu przekazał przestrzeń 
czasu od w schodu tej gwiazdy aż do jej zachodu. Lecz czy jej 
m iejsca nie zajm ie znak inny, niem niej niebezpieczny i groźny?

*♦ *

Z rzewnością spoglądam y dziś na u trudzone ojcowskie, pow aż­
ne oblicze Starca, który napraw dę jako  pom azaniec Boży, tró j- 
koronow any, m ądrym  okiem  z odwiecznej opoki spoglądał na



św iat, patrzy ł na długie życie w łasne i w idział cienie pięknie 
spełnionego żyw ota swego.

Bezsennych Jego nocy nie traw iła  żądza am bicji, Jego myśli 
snu ły  wizję o w ielkim  Chrystusow ym  pokoju  w państw ie C hry­
stusa, in orbe terrarum .

Dziś, kiedy w świecie uwagę przykuw a, co albo święte albo 
św iętokradcze, chylim y czoło przed praw dziw ym  Jego M ajesta­
tem, przed sercem  Ojca, przed ogrom em  Jego Boskiego posłan­
nictwa.

T ak  w idzieliśm y Go w dniu ostatniego Z m artw ychw stania 
Pańskiego, kiedy przyozdobiony we w szystkie oznaki Swej god­
ności arcypontyfikalnej, niesiony wysoko na sedii ponad  w ier­
nym  tłum em  —  napraw dę w zór w ytw ornej wspaniałości —  wśród 
dym u kadzideł i b lasku  świec całem u św iatu błogosławił, a szcze­
gólnie Polsce. W szak to polska była wówczas uroczystość, k ano­
n izacja św. A ndrzeja Boboli, m ęczennika za w iarę i wieszcza nie­
podległości naszej.

A jeżeli każdy wielki papież jedną szczególnie w ybitną odzna­
cza się m yślą, jeżeli św. Sylwestrowi przyśw iecała wolność Ko­
ścioła, Grzegorzowi W ielkiem u ew angelizacja Europy, a Leon 
W ielki p ragnął ideowego odnowienia Im perium  Rzymskiego, 
jeżeli Grzegorz VII dążył do suprem acji ducha, to Pius XI
0 w szystkie te m yśli razem  walczył, a jednak  z tysiąca stron p ro ­
mienistej działalności Jego encyklik i konkordatów , obok tra k ­
ta tu  laterańskiego, obok trosk o Hiszpanię, Rosję, Niemcy
1 Meksyk, w naszym  pojęciu w yrasta  jako  najpiękniejszy Jego 
czyn — W arszaw a roku dwudziestego, kiedy Papież św iata 
jeszcze był biskupem  polskim . W tedy, gdy nasz Feniks Biały z po­
piołów się odradzał, Papież był z nam i. W iedział, że Bóg prze­
kreślając tyle innych potęg św iata i ku ltur, Polskę sobie w ybrał, 
by Ją  wywyższyć i królew ski Jej w skazać gościniec dziejów.

Był z nam i za pon ty fikatu  swego. Błogosławił Polsce, której 
w alka z najeźdźcam i zdobi Jego sank tuarium  w Castel Gaudolfo, 
a obraz Najświętszej Panienki Jasnogórskiej k róluje w Jego o łta­
rzu  papieskim .



W ojska nasze otaczał najczulszą miłością, w yróżniając Armię 
Polską i Jej W odza Naczelnego szczególnym błogosławieństwem .

N apraw dę: U m arł nasz Papież Polski.
Tylko o m iesiąc przeżył polskiego konsekratora swego. Od ago­

nii n ieraz prosto przechodził do pracy  ten organizm  niezłomny, 
którego pokarm em  był chleb, było wino.

Kojąca dłoń M istrza dotknęła serca Ucznia, głos P an a  szepnął: 
„O dpocznij! Chodź do mnie. Ja  będę Tw oją nagrodą w ielką".

I od tąd  nasz Papież Polski będzie naszym  orędownikiem  
11 tronu  Bożego.

My zaś, jako  naród  wdzięczny m odlić się chcem y o bezm iar 
glorii, o światłość bez granic dla zm arłego Ojca naszego.

Requiem aeternam  dona Ei Domine, et lux perpetua luceat Ei. 
L m odlić się chcem y za b iedną duszę N astępcy Jego.

Amen.

Ks. H E N R Y K  AN TO N O W IC Z  
K apelan  W. P.

P ińsk.

PRZEMÓWIENIE NA ŚWIĘTO „RODZINY WOJSKOWEJ"

Wygłoszone dnia 3 II. 1939 r. w  P ińsku.

Zebrałyście się Panie, w dniu dorocznego waszego święta 
w tym  kościele na Mszy św. aby uprosić sobie błogosław ieństw o 
Boże do owocnej pracy. Cieszę się w idząc was tak  licznie tu ta j 
zebrane, —  pozw ólcie więc, że słów k ilka do was przem ów ię. 
P an  Bóg w niezgłębionej swej m ądrości stw arzając  kobietę, 
w ytknął jej tu na ziemi w ielkie cele i zadania. Zadania te m ożna 
streścić w słow ach: kobieta m a być dobrą m atką, dobrą żoną, 
i dobrą  obyw atelką.

M a t k  a —  Czyż jest i czy może być piękniejszy wyraz 
w m owie ludzkiej nad słowo „m atka"! Toż w łaśnie jej Bóg p o ­
w ierzył w ydanie i w ychow anie dziecięcia. W  to m łode dziecięce



serce m atka m a wpoić zasady miłości Boga i Ojczyzny. Jakież 
to w ielkie i szczytne posłannictw o! 1 tu ta j w zorem  dla was, sza­
now ne Panie, niech będą nasze daw ne m atk i-Polk i, k tó re  
w dn iach  niew oli um iały  m im o prześladow ań, w ychow ać m łode 
zastępy obyw ateli w duchu religijnym  i narodow ym . Niech 
każda z was przypom ni sobie dziś w łasną m atkę, k tó ra  uczyła 
nas polskiego p ac ierza  i w ielkiej naszej h istorii. Do dziś na- 
pew no pozostały nam  w pam ięci opow iadania o k ró lu  M ieszku,
0 obronie Częstochowy, o dzielnym  C zarnieckim , Sobieskim  
lub Kościuszce. M atkom  zaw dzięczam y naszą w iarę i polskość, 
bo one tę m iłość swego serca przelały do naszych serc, o k tóre 
rozbiły się przew rotne zam iary  wrogów. Szanowne Panie! I dziś 
najw iększym  w aszym  i najśw iętszym  obow iązkiem  jak o  m a­
tek, jest w ychow ać w łasne dzieci na obyw ateli re lig ijnych
1 niezłom nych duchem . Od zaran ia  życia dziecka, gdy tylko 
ono m ów ić zacznie, a wy będziecie sk ładać m u drobne rączęta  
do pac io rka, uczcie je kochać Boga i Ojczyznę, uczcie je  sza­
now ać p rzykazan ia  Boże, ćwiczcie w karności, posłuszeństw ie, 
bo tak ie  będą przyszłe pokolenia w Ojczyźnie, jak ie  wy je w y­
chow acie. W  tak ich  zaś zasadach  wasze dzieci w ychow ane, 
napew no będą dum ą i w aszą i Ojczyzny.

Ż o n a !  Toć przecież n ieodłączna i najlepsza towarzyszki, 
m ęża. Jak ie  tu w ielkie i n iezastąp ione pole do popisu  m ają  
Panie! Masz zawsze i wszędzie być pom ocnicą i pow iernicą 
m ęża w dniach  radości a osłodą w dniach  sm utku.

D obra żona być w inna rów nież przyk ładem  religijnego życia 
dla męża.

Szanow ne Panie! ośm ielę się tw ierdzić, że, religijność męża 
i jego p rak ty k i re lig ijne są uzależnione bardzo  często od re li­
gijności żony. N iew iasta, k tó ra  m a żyw ą w iarę, k tó ra  sam a 
codziennie k lęka do pacierza, nie opuszcza Mszy św. w n ie­
dziele i święta, przystępuje do Sakram entu  św., spełnia do­
bre uczynki, m usi przyk ładem  takiego życia pociągnąć m ęża 
na drogę w iary  i to  m ęża naw et na jbardz ie j obojętnego. Jakby  
to było pięknie, gdybyście wy, Panie, zrobiły sobie n astęp u ­
jące postanow ienie: „Mój m ąż m usi częściej chodzić ze m ną 
do kościoła na  Mszę św .! Nakłonię go również, by poszedł ze



m ną na rekolekcje i do spowiedzi św .!“ Będzie to apostolstwo 
dobrej żony.

I w reszcie trzecie zadanie: niew iasta , m atka-żona m a być 
dobrą o b y w a t e l k ą  swego państw a. Poza obow iązkam i m at­
ki, żony, leżą przed kobietą polską wdzięczne obowiązki pracy 
obyw atelsko-społecznej. W  w olnej i n iepodległej Polsce, k o ­
b ie ta  pow ołana została do odegrania n ieprzecię tnej roli 
społecznej. Do tej p racy  w ezw ał rów nież panie z Rodziny W o j­
skow ej M arszałek Józef P iłsudski. On to rzucił hasło: „O rgan i­
zujcie się, Panie, bo zorganizow ane kobiety —  to potęga 
N arodu!"

W ielkie słowa w ielkiego W odza! I oto po całej Polsce 
p ow stają  koła Rodziny W ojskow ej, by podjąć się p racy  na 
niwie społecznej. T rzeba dziś przyznać, że koła te stanęły w y­
soko na w yżynie swego zadania i zdały p rzepięknie egzam in.

Ileż to łez o tarły  biednym  dzieciom  przez dożyw ianie, czy 
też opiekę nad  szkołam i. Ileż udzieliłyście ubożuchnym  pole­
skim  kościółkom , zaopatru jąc  je w po trzebne ap a ra ty  l i tu r­
giczne, ileż p racu jecie  nad  sobą, by przygotow ać się naw et do 
obrony k ra ju , gdyby zaszła tego potrzeba.

Cześć w am  za to, Polskie Niewiasty! Okazałyście się tu taj 
p raw dziw ie n iezrów nanym i arty stkam i. Gdy m ężczyźni, p ra ­
cują zw ykle w jednym  jakim ś k ierunku  zawodowym , wy, P a ­
nie w dzięcznie um iałyście pow iązać i w ypełnić w ielkie i trudne 
obow iązki m atek, żon i obyw atelek. Nie ustaw ajcie  ty lko w tej 
pracy, nie oglądajcie się za uznaniem , czy nagrodą, niech wasza 
p raca  będzie zawsze o fiarna i bezin teresow na, boć przecież 
najw iększym  naszym  ideałem  i ukochaniem  jest Polska, i to 
Polska potężna i w ielka, oparta  na poszanow aniu  p raw a Bo­
żego i ludzkiego. O jczyzna nasza m ając tak ie  niew iasty, 
z ufnością może patrzeć w swoją przyszłość.

Na zakończenie, w yrażając w am  swoje uznanie jako  wasz 
duszpasterz, życzę, by  w dalszej w aszej p racy  Bóg w am  bło ­
gosław ił zawsze!

Amen.



Ks. OSKAR M ARSKI
P ro b o szcz W . P.

K raków .

PRZEMÓWIENIE PODCZAS POŚWIĘCENIA ŚWIETLICY.

Drodzy Żołnierze!

Opow iada legenda, że Św. Jan  Apostoł chow ał przepiórkę, 
z k tó rą  lubił się bawić. Gdy pewnego razu  z pieczołowitością 
karm ił swego ulubionego p taka, p rzypatryw ał się tem u pew ien 
myśliwy, którego gorszyło, że sędziwy i pow ażany biskup Efezu 
baw i się swą przepiórką. Na słowa myśliwego, w yrażające zgor­
szenie, odpow iedział św. Jan  następującym  pytaniem : „Czy ty 
zawsze trzym asz w sw ym  ręk u  łuk  naciągnięty do strza łu?"  
„Ja  jeśli nie poluję m uszę zwolnić cięciwę —  odpow iada m y­
śliwy —  bo inaczej m ogłaby się stać zbyt słaba, n iezdatna do 
strzału". „T ak  sam o m a się ze w szystkiem  —  rzecze Apostoł —• 
i m y potrzebujem y w ytchnienia, bo inaczej byśm y osłabli" 
(Cassian Collat XXIV, 2 1.; cyt. F o u ard  „Św. Jan  Ew angelista").

Każdy człowiek potrzebuje w ypoczynku po pracy. W ypoczy­
nek polega nie na  bezczynności, ale wypoczynkiem  jest także 
zm iana zajęcia.

W ykonuje pracę człowiek, w ykonuje także i koń. Zwierzęciu 
w ystarcza gdy stanie w stajni, człowiek w w olnej chwili potrze­
buje odprężenia nerwów, bierze więc do ręki książkę, czy pismo, 
w prow adzające go w inne światy.

Po trudzie i znoju, jakiego w ym aga zawód wojskowy, ko­
nieczną jest rzeczą dla żołnierza godziwa rozryw ka. W ładze 
naczelne naszego w ojska znają potrzebę żołnierza, wiedzą, że 
po trudzie należy m u się odpoczynek, chcąc nadto, by odpo^ 
czynek, dający w ytchnienie, baw iąc równocześnie kształcił.

W yrazem  tej troski jest ta  w łaśnie świetlica, k tórą uroczyście 
otw ieram y.

Świetlica, jak  sam a już nazw a oznacza, to izba jasna, pełna 
światła.



Pięknie przedstaw ia się w asza świetlica. Skrom nie i celowo 
urządzona zaprasza, by w niej zostać, tak  w niej m iło i swojsko.

Czym światło dla oczu, tym  wiedza dla ducha. Świetlica 
w asza spełniać będzie również i to drugie zadanie. Książki 
i gazety w doborow ym  wyborze, głośnik radiow y z najnow ­
szymi w iadom ościam i ze św iata nieść w am  będą światło nauki, 
dając wypoczynek po trudzie żołnierskim .

Z okazji otw arcia poświęcę tę świetlicę, bo Chrystus Pan jest 
nie tylko1 w kościele, On i tu ta j wejść powinien, jak  czynił w cza­
sie swego ziemskiego żywota. Nie gardził P an  Jezus godziwą 
zabaw ą i rozryw ką, szedł na wesele w Kanie Galilejskiej, szedł 
na  przyjęcie do Zacheusza i do innych domów, choć w idział 
jak  obłudni faryzeusze gorszą się z tego powodu.

D em askując obłudę faryzejską pow iadał do wrogów : „P rzy ­
szedł Jan , k tó ry  nie jad ł ani nie pił, a oni m ów ią: Czarta m a 
w sobie! Przyszedł Syn Człowieczy, k tóry  je i pije, a oni m ówią: 
Oto obżerca i pijak, przyjaciel celników i grzeszników". D odaje 
z ironią P an  Jezus „I uspraw iedliw ili m ądrość synowie je j"  
(Mat. 11, 18-19).

Nie chcieli faryzeusze ani surowego św. Jana , ani pełnego 
dobroci P an a  Jezusa, nie chcą Go rów nież i ich dzisiejsi następcy.

W iedzy szukać będziem y tu ta j nie tej, k tó ra  podaje stare , 
przebrzm iałe zarzuty  przeciwko Bogu i religii, nazyw ając to 
m ądrością. Jest to akcja , której patronu je wróg naszego P ań ­
stw a i religii. „U sprawiedliw ili m ądrość synowie jej".

W szelka rozryw ka, dla k tórej zbierać się będziem y w tej 
świetlicy, będzie nie tylko ochocza i szczera, ale również dostojna, 
jak  zawód nasz żołnierski, nie obrażając godności C hrystusa 
Pana.

W ierni narodow ej tradycji, tym  aktem  religijnym  w prow a­
dzam y Boskiego naszego M istrza do tej świetlicy!



PRAWO.

Ks. dr W Ł A D Y S Ł A W  PAD ACZ
P oseł na Sejm  

N acz. kapelan  Legii Akad.

PRACA DUSZPASTERSKA POZA KOŚCIOŁEM W ŚW IETLE  
UCHWAŁ SYNODU PLENARNEGO.

R efe ra t w ygłoszony  na 1 o n ferenc ji d ek an a ln e j O.K. Nr I, 
dn . 30 s ty cz n ia  1939 r. w  W ars  awie.

P ragnąc, aby p raca  duszpaste rska w ydała obfite plony, 
m iędzy duszpasterzam i a p ara fian am i pow inien  istnieć stały 
k o n tak t. Jest to  zasada przez w szystkich uznaw ana, k tó ra  zna­
lazła  sw ój w yraz w uchw ale 33 Synodu P len arn eg o : „Proboszcz 
pow inien  znać sw oich p ara fian , m ieć ich im ienny w ykaz, p rzy j­
m ow ać ich, zw łaszcza w godzinach w tym  celu ustalonych 
i dogodnych dla p a ra fian  oraz odbyw ać dokładnie naw iedzanie 
p arafii, w czym  będą m u na jego zlecenie dopom agać w ika­
riusze".

Z uchw ał zaś: 35, 68 i 69 w ynika, że duchow ieństw o pa­
ra fia ln e  szczególniejszą op ieką m a o taczać zakony, bractw a, 
sodalicje  i o rganizacje  Akcji K atolickiej. P raca  przeto  poza 
kościo łem  obejm uje 3 działy:

1. p rzy jm ow anie in teresan tów  w kancelarii,
2. naw iedzanie p arafian ,
3. organizacje religijne i zrzeszenia katolickie.

Czynnościam i zaś wstępnym i do tego rodzaju  pracy są:
a) poznanie p arafian ,
b) posiadan ie ich w ykazu, zawsze ak tualnego  i w yczerpu­

jącego.

Co się tyczy poznan ia  p arafian , to jest ono ścisłym  obow iąz­
k iem  każdego duszpasterza , w ynikającym  ze słów C hrystusa 
P an a : „ Jam  jest pasterz  dobry  i znam  m oje i znają  m nie m oje" 
(Ja n  10, 14).

Kościół zaś, działa jąc w m yśl powyższego nakazu , od po­
c z ą tk u  swego istn ien ia  k ład ł w ielki nacisk  na  ścisły k on tak t 
k ap łan ó w  z w iernym i. Znalazło to w yraz w k ró tk im  ujęciu



k anonu  457 Kodeksu P raw a Kanonicznego: „D ebet parochus 
suas oves cognoscere".

O bow iązek poznan ia  p ara fian  pozostaje w zw iązku z ich 
ilością oraz rozległością parafii. P rak ty k a  w ykazuje, że stosun­
kow o dobre pasterzow anie w dużych m iastach  jest m ożliwe 
p rzy  liczbie p ara fian , sięgającej m aksym aln ie (i tysięcy. W tedy 
dopiero proboszcz z jednym  lub dwom a w ikariuszam i zależnie 
od  sk ładu  i zajęć p arafian , p o trafi należycie spełniać swe obo­
w iązki. Jeżeli zaś wziąć pod uw agę te 44 m iasta  w Polsce, 
w k tó ry ch  ilość w iernych p rzek racza  30.000, to okazuje się, że 
n a  jedną para fię  przeciętn ie p rzypada 16.656, a na  jednego 
k ap łan a  5.782 w iernych. P rzy  tak im  ilościow ym  stosunku 
poznanie p a ra fian  staje  się fizycznie niem ożliwe. W  gorszym  
św ietle p rzedstaw ia  się sp raw a po w siach, gdzie z pow odu 
dużej, a n iek iedy  w ielkiej odległości od kościoła, duszpasterz 
rzadko  m a sposobność zetknięcia  się ze sw oim i parafianam i.

S tąd też pow staje konieczność posiadan ia  dokładnego w y­
kazu  p ara fian , aby duszpasterz, p ragnąc dowiedzieć się pew ­
nych  szczegółów, m ógł u siebie znaleźć m ateria ły  inform acyjne, 
do m ieszkańców  jego p ara fii się odnoszące. W ykaz ten, zw any 
również karto teką (nazwy tej lepiej jednak  unikać) powinien 
posiadać szereg rubryk , z których w ym ienić przede wszystkim  
należy: nazwisko, imię, data  urodzenia, chrztu, pierw szej Ko­
m unii św., b ierzm ow ania, a dalej przyjęcie innych  S akram en­
tów, przynależność do organizacyj, dokładny adres, uwagi. 
Do tej księgi stanu  dusz gorliwi proboszczowie dodają jeszcze 
zeszyt takiejże objętości, w k tó ry m  zap isu ją  uw agi sw oje i po ­
trzeby  dusz, w yjątkow ej pieczy pasterza  potrzebujących . Tu 
je s t m ow a o chorych  i starcach , b lizkich śm ierci, o ubogich, 
o n ieum iejących zasad w iary  i o żyjących w zw iązku niepraw ym  
lub  w innym  jak im  nałogu; o tych  także, k tó ry ch  cnota lub 
zbaw ienie są w ystaw ione na  niebezpieczeństw o itd.

N otują także w tym  zeszycie w szystkie przychodzące im 
d o b re  m yśli, dotyczące podniesienia m oralności całej parafii 
lub n iek tó rych  jej członków . Bez takiego n o ta tn ik a  n iepodobna 
pam iętać  o w szystk ich  po trzebach  owieczek p rzy  licznych obo­
w iązkach  parafia lnych .



Szczegółowa praca duszpasterska poza kościołem.

1. P r z y j m o w a n i e  i n t e r e s a n t ó w  
w k a n c e l a r i i .

W  k an celarii p ara fia ln e j z jaw ia ją  się in teresanci najczęście j 
w następu jących  sp raw ach : o trzym ania  m etryk i chrztu , ślubu, 
śm ierci, udzielenia chrztu , ślubu, sp raw ien ia pogrzebu, w ypi­
san ia zaśw iadczeń itp.

Proboszcz, czy jego zastępca m a w tedy sposobność poznan ia  
swoich p ara fian . Spotyka się bow iem  z dow odam i uznan ia , 
sym patii lub niechęci. D uszpasterz m a m ożność p rzekonan ia  
się o n as tro jach  w śród  w iernych, o ich zapatryw an iach  lu b  
zarzu tach . W  razie  odm ow y urzeczyw istn ien ia prośby, in te re ­
san t n iek iedy  w pada w gniew  i p raw i verba verita tis  lub  naw et 
obelgi pod adresem  duchow ieństw a.

Ile tu  n ieraz  trzeb a  m ieć cierpliw ości i w yrozum iałości!
Jeżeli gdzieś jest k ilk u  w ikariuszów , to jednak  niech p ro ­

boszcz m a rów nież sw oje stałe godziny w kancelarii. P a ra fian ie  
pow inni wiedzieć, że m ogą też porozm aw iać z proboszczem , 
a nie ty lko  z jego zastępcam i.

2. N a w i e d z a n i e  p a r a f i a n .

M ówiąc o naw iedzeniach, m ożna je podzielić na 4 grupy:
a) w izyty p ryw atne,
b) w izyty pastersk ie ,
c) duszpastersk ie  odw iedzanie chorych.

a) W i z y t y  p r y w a t n e  zasadniczo nie noszą ch arak teru  
duszpasterskiego. K ażdy kapłan, a zwłaszcza proboszcz pow inien 
się jednak  starać, by jego w izyta nie skończyła się bez pożytku 
duchowego dla otoczenia. Znaleźć trzeba okazję, aby wypow ie­
dzieć zdanie, k tóre dodatnio wpłynie na  obecnych.

W idzim y z życia P ana  Jezusa, że nie pom inął żadnej okazji 
i naw et w czasie odwiedzin swych przyjaciół poruszał zagadnie­
nia, odnoszące się do spraw  duszy ludzkiej. Słusznie jeden z p re ­
legentów m ówił na  kursie duszpasterstw a m iejskiego w W ar­
szawie: „Nie do pogardzenia też środkiem  u trzym ania łączności 
z p arafianam i w mieście jest życie tow arzyskie. Dzisiejsze zaba­
wy i rozryw ki, naw et w pryw atnych  dom ach, wiele pozostaw iają



do życzenia. T rzeba życie tow arzyskie odnowić. Duszpasterz 
może byw ać n a  zebraniach w śród parafian , ale wszędzie przy 
swobodzie tow arzyskiej w inien zachow ać powagę kap łańską 
i pam iętać o celu, do którego: jego bytność w śród p arafian  m a 
m u dopom óc".

b) Szczególniejsze znaczenie m ają  w i z y t y  p a s t e r s k i e .  
Dawniej nosiły nazw ę kolend, gdyż odbyw ały się z reguły w okre­
sie Bożego Narodzenia. Sposób odbyw ania tego rodzaju  naw ie­
dzeń dokładnie został ustalony przez synody diecezjalne. Dla 
p rzyk ładu  m ożna przytoczyć n iektóre p unk ty  instrukcyj, w yda­
nych przez synody: w arszaw ski, podlaski i kielecki.

1. W izytacja parafii, jako w chodząca w zakres obowiązków 
pasterskich, przez samego proboszcza dopełniana być w inna. 
W  w yjątkow ych tylko w ypadkach wolno m u użyć pom ocy lub 
zastępstw a w ikariusza.

2. Do w izytacji pasterskiej należy przygotow ać parafian , zapo­
wiedziawszy w poprzednią niedzielę cel przybycia kapłana, a jed ­
nocześnie pouczyć w iernych, co należy przygotow ać w dom u dla 
dokonania poświęceń.

3. Kapłanowi, ubranem u w kom żę i białą stułę tow arzyszy 
organista lub —  co w obecnych czasach jest właściwsze —  jeden 
z mężów zarządu  oddziału parafialnego Akcji Katolickiej.

4. Po odm ówieniu m odlitw  i pośw ięceniu dewocjonaliów, k a ­
płan  kró tko  a serdecznie przem ówi, w yrażając życzenie, aby bło­
gosławieństwo Boże spłynęło na  cały dom. Po czym w form ie 
pogawędki, a nie pytań, przekona się, czy pacierz tam  odm a­
w iają, o ile możności wspólnie, czy obowiązki religijne są speł­
niane, zwróci uwagę na książki i pism a znajdujące się w domu. 
Jednym  słowem rozm ow a m a objąć całokształt życia religijno- 
m oralnego tej rodziny, k tó rą kap łan  odwiedza.

5. Odwiedziny pasterskie niekiedy m ogą zewnętrznie nie po­
siadać ch arak teru  oficjalnego. W tedy kapłan  w ystępuje bez 
kom ży i stuły, opuszcza liturgiczne przepisy, a resztę spraw  za ła t­
wia z powagą i godnością.

6. Każdej rodzinie proboszcz poświęci tyle czasu, aby istotnie 
wizyta osiągnęła cel zam ierzony.



7. W ielki tak t i um iarkow anie należy zachow ać przy p rzy j­
m ow aniu  poczęstunków, w ykluczając z n ich wszelkie napoje 
alkoholowe.

8. P rzy naw iedzeniach p ara fian  nie należy pom inąć żadnej 
katolickiej rodziny. Jednakże publicznych gorszycieli i n iedo­
w iarków  opuścić w ypada, chyba, że do siebie poproszą i p rzy­
rzekają, lub przynajm niej rok u ją  nadzieję popraw y. Nie naw ie­
dza się również ateuszów.

9. Po powrocie na plebanię, proboszcz odnotuje w księdze 
„de statu  an im arum " w ażniejsze spostrzeżenia. Czynności tej 
nigdy się nie odkłada, ale zaraz dopełnia, bo szczegóły szybko 
ulegają zapom nieniu, a przecież m ają  one bardzo ważne znacze­
nie dla proboszcza, przed k tórym  sylw etka duchow a każdego p a ­
ra fian in a  pow inna się w yraźnie rysować.

Dzięki osobistem u porozum ieniu się podczas naw iedzeń wiele 
uprzedzeń pryska, wiele trudności m ija, kap łan  w oczach p a ra ­
fian  w innym  świetle przedstaw ia się, naw et kom uniści innym  
wzrokiem  p atrzą  na duszpasterza, w ogóle bezpośredni kontak t 
d la obu stron jest wielce korzystny.

c) Synody m ówią, że należy o d w i e d z a ć  c h o r y  ch. Nie 
m ają  tu  n a  m yśli tylko udaw ania się do chorych z O statnim  
Namaszczeniem, bo to należy do funkcji ściśle kapłańskiej i ko ­
ścielnej, chociaż udziela się poza kościołem.

Synod P lenarny  zw raca również p ilną uwagę na chorych, n a ­
kazu jąc  otoczyć ich szczególniejszą opieką: poleca odwiedzać ich 
nie tylko wtedy, gdy potrzebują ostatnich Sakram entów , ale 
i w innym  czasie: „D uchow ieństw o parafia lne  otoczy szczegól­
niejszą opieką chorych. Nie ograniczając się do naw iedzania cho­
rych  przy  udzielaniu Sakram entów  Świętych, pow inno ich odwie­
dzać częściej" (u. 34 § 1).

W ówczas bowiem  kapłan , jako  dobry sam arytan in , okazując 
serce pełne współczucia, może pociągnąć do Kościoła n iechęt­
nych lub naw et wrogo usposobionych, dobrych zaś katolików  — 
um ocnić w wierze. Polecenia chorego, a zw łaszcza um ierającego, 
uczynione pod w pływ em  kapłana, daleko większe w rażenie czy­
nią, niż zdrowego.



W łaściw ą pracę duszpasterską prow adzi proboszcz w organ i­
zacjach kościelnych i w  zrzeszeniach katolików  świeckich. I tu  
trzeba zaznaczyć, że istnieje różnica w ujęciu prak tycznym  dzia­
łalności proboszcza na  terenie bractw , sodalicyj, zw iązków po­
bożnych oraz na  terenie Akcji Katolickiej.

G rupa organizacyj kościelnych zależna jest całkowicie od 
swego dyrek tora czy m oderatora: bez jego zgody żadne uchw ały 
nie obowiązują. P raca w tego rodzaju  organizacjach pochłania 
jednak  dużo czasu, dlatego też proboszcz niech nie zak łada ich 
zbyt wiele, a zw raca uw agę n a  ich efektyw ną pracę. M ając to 
na względzie, Synod P lenarny  w uchw ale 35 podał następującą 
n o rm ę:

„Synod P lenarny, w ym agając od duchow ieństw a parafialnego, 
aby s ta ran n ą  opieką otaczało trzecie zakony, b ractw a, sodalicje 
i inne organizacje pobożne, przestrzega przed w prow adzeniem  
tych organizacyj w nadm iernej ilości, a natom iast kładzie nacisk 
na  ich żywotność i na  ścisłe zachow yw anie statutów ".

4. S t o w a r z y s z e n i a  A k c j i  K a t o l i c k i e j .

Na kursie duszpasterskim  w W arszaw ie w r. 1929 zastanaw iano 
się w jak im  k ierunku pow inna iść p raca  duszpasterska poza ko­
ściołem. Postawiono sobie wówczas za cel: przeszkadzać zepsuciu 
wszelkim i dopuszczalnym i środkam i, w skazyw ać na konieczność 
szanow ania dnia świętego, prow adzić akcję oświatową, zakładać 
i prow adzić stow arzyszenia katolickie, zw alczać wreszcie 
pijaństw o.

Obecnie o tyle sytuacja popraw iła się, że katolicy świeccy zor­
ganizow ani w Akcji Katolickiej, szereg tych zadań przyjęli na 
siebie, a kapłani, jako  asystenci, czuw ają, by ich działalność była 
zgodna z n au k ą  i poleceniam i Kościoła, by duch apostolski zawsze 
ich ożywiał.

Synod P lenarny  w uchw ale 69 podkreśla, że u rząd  asystenta 
należy do obow iązków  duszpasterskich, czyli asystent nie m a 
zachowyw ać się tylko biernie, ale m a w ykazyw ać wiele in icjaty ­
wy w pracy w przeznaczonych m u oddziałach stowarzyszeń Akcji 
K atolickiej, jak np.: p row adzić rekolekcje, konferencje . P rog ram



zebrania pow inien zaw ierać „słów ko" ks. asystenta, w k tórym  
system atycznie będzie poruszał zagadnienia religijne, pozytyw nie 
u rab ia jąc  sum ienia zebranych słuchaczów', zrzeszonych w o rga­
n izacjach w łaściw ych lub pom ocniczych Akcji Katolickiej.

W  obecnych jednak  czasach, gdy Kościół swoją m isję spełnia 
w dużej m ierze za pośrednictw em  zrzeszeń katolickich, nie w y­
starcza kościół i p lebania z pokoikiem  na kancelarię. W  wielu 
parafiach  istnieją już bowiem  4 kolum ny Akcji Katolickiej, 
a prócz nich jeszcze inne organizacje, jak  np. Caritas, Konfe­
rencje św. W incentego a Paulo, K rucjata  Eucharystyczna, Koło 
Abstynentów, tercjarze, B ractw o Różańcowe, 3 lub 4 inne b ra c ­
twa. P rzy tak im  stanie rzeczy, w yłania się trudność pom ieszcze­
nia tych organizacyj, zw łaszcza gdy w szystkie zbierają się p rzy­
najm niej raz na m iesiąc. Sam ych bowiem  zebrań ogólnych bę­
dzie już około 10. Jeżeli dodać do tego jeszcze posiedzenia zarzą­
dów i obrady  różnorodnych sekcyj, to przeciętnie jedno zebranie 
w ypada na  dzień.

Inaczej spraw a ta  przedstaw ia się na  wsi lub w m ałych m ia­
steczkach, gdzie o codziennych zebraniach z różnych powodów, 
jak. np. zajęć m ieszkańców, odległości, m owy być nie może. Bie­
rze się pod uwagę tylko niedziele i jeden najdogodniejszy dzień 
w  tygodniu np. czwartek. N atom iast w większych m iastach, gdzie 
liczba organizacyj przew yższa niekiedy liczbę 20 — niezbędną 
jest rzeczą posiadanie kilku sal na jednoczesne odbyw anie ze­
brań . Stąd w łaśnie płynie gw ałtow na potrzeba budow y domów 
katolickich, na  co zwrócił również uw agę w uchw ale 37 Synod 
P lenarny : „W  każdej parafii powinien istnieć „dom  katolicki", 
jak o  siedziba Akcji Katolickiej i stow arzyszeń parafialnych".

Dom y katolickie, zbudow ane w p arafiach  m ogą mieć jeszcze 
inne prak tyczne znaczenie np. n ad a ją  się całkowicie do u rządza­
n ia różnorodnych kursów  i to nie tylko religijnych, ale także 
społecznych, higieny, a naw et takich, k tóre ściśle nie łączą się 
z działalnością Kościoła, są jednak  niezbędne ze względu na 
obronę narodow ą np. przeprow adzanie kursów  przeciwgazowych, 
san itarnych  itp.

5. P r a c a  c h a r y t a t y w n a .

Mówiąc o działalności społecznej duszpasterza poza kościołem, 
należy też zwrócić p ilną uwagę na  pracę na niwie m iłosierdzia



chrześcijańskiego. Synod w arszaw ski w instrukcji o pracy spo­
łecznej duchow ieństw a tak  m ówi: „P raca dobroczynna łączy się 
na tu ra ln y m i węzłam i z kościelną, jak  ciało z duszą, tak  dalece, 
że śm iało powiedzieć m ożna, że jedna bez drugiej byłaby jałowa. 
W  zakresie przeto pracy  k ap łan a  z ludem  otw iera się tu ta j 
obszerne, a naw et wdzięczne pole. P raca  dobroczynna w ścisłym 
znaczeniu dotyczy opieki nad  starcam i, kalekam i, sierotam i, ubo­
gim i i chorym i. Z n a tu ry  rzeczy proboszcz m usi im poświęcić 
szczególną pieczę i na  ich duchowy, a poniekąd m ateria lny  byt 
w yw ierać należyty wpływ. Dotyczy to również ubogich, którzy 
w proboszczu w idzą naturjalnegoi opiekuna. Do współudziału, 
w pracy w tych insty tucjach pociągnąć należy przede wszystkim  
członków bractw  obojga płci i przez to w łaśnie uzupełnić żyw otną 
stronę ich działalności.

W  obecnych czasach akc ja  dobroczynna ogniskuje się w od­
działach parafia lnych  zw iązku „C aritas".

Synod P lenarny  mówi, że każda para fia  pow inna mieć o rga­
nizację m iłosierdzia chrześcijańskiego, u rządzoną według w ska­
zań  B iskupa (uchw ała 36).

Chociaż działalnością dobroczynną za jm ują się świeccy człon­
kowie oddziału parafialnego „C aritas", to jednak  proboszcz pow i­
nien być au  courran t tego wszystkiego, co się w zakresie m iło­
sierdzia dzieje w jego parafii. Jest rzeczą w skazaną, aby od czasu 
do czasu nie tylko opiekun, w yznaczony przez „C aritas" ale i p ro ­
boszcz odwiedził potrzebujące lub nieszczęśliwe rodziny.

Zaobserwowano, że np. w izyty duszpasterza u alkoholika, oczy­
wiście wtedy, gdy nie jest pijany, dają  dobre rezultaty.

Synod w arszaw ski w instrukcji dodaje jeszcze następu jącą  
uw agę: „S tarać  się pow inien proboszcz, aby, o ile m ożności, nie 
był w ykluczony z rad y  nadzorczej lub  zarządu szpitali. O tworzy 
m u to m ożność zbawiennego wpływu nie tylko w stosunku do 
chorych  ale i do służby a naw et do adm inistracji".

6. D z i a ł a l n o ś ć  n a  i n n y c h  p o l a c h  p o z a  
k o ś c i o ł e m .

a) Duszpasterz m a także szerokie pole do działania w dzie­
dzin ie  ośw iaty i wychowania. W pływ jego w inien zaznaczyć się



już w o c h r o n c e ,  k tó ra  otacza dzieci opieką do 7-go ro k it 
życia i wszczepia w ich serca pierw sze zasady chrześcijańskiego 
w ychow ania, jak  również zajm uje się przygotow aniem  do szkoły. 
Jego praw dziw ie ojcowska opieka n ad  dziećmi m a doniosłe zna­
czenie i jest powinnością, w ypływ ającą z posłannictw a duszpa­
sterskiego.

O chronka, prow adzona bez udziału  proboszcza, straci znaczną 
część pożytku, dlatego też zupełne odsunięcie się od niej albo 
chociażby tylko obojętność jest faktycznie sprzeniew ierzeniem  się 
obow iązkow i dobrego pasterzow ania.

Do duszpasterstw a poza kościołem  należy również bardzo w aż­
na dziedzina m ianow icie —  n a u c z a n i e  w s z k o l e .  Dzie­
dzina ta  jednak  nie należy do tem atu  zakreślonego rozw ażaniam i 
tu  podanym i. Należałoby jej poświęcić specjalny w ykład, po­
dobnie jak  to  uczynił Synod P lenarny, k tóry  w 5 uchw ałach  
om aw ia nauczanie i w ychow anie religijne, um ieszcza je w szakże 
w osobnym  rozdziale, m ów iącym  o posłannictw ie nauczycielskim  
Kościoła.

W  obecnych czasach należy zwrócić uwagę na tak  licznie 
odbyw ane p i e l g r z y m k i .  Jesteśm y św iadkam i fak tu , że n ie  
tylko księża proboszczowie ze swymi parafianam i, ale również 
poszczególne stow arzyszenia Akcji K atolickiej: K. S. M., K. S. K., 
K. S. M. M., K. S. M. Ź., pod auspicjam i Episkopatu , oraz inne 
organizacje, a także i m łodzież akadem icka —  ud ają  się do- 
miejsc słynących cudam i, a zwłaszcz do Częstochowy i do Ostrej. 
Bram y.

W  tych w ypadkach  kap łan  m a doniosłą m isję do spełnienia. 
On bowiem  m usi troszczyć się o to, aby te pielgrzym ki były fa k ­
tycznie czynnościam i i ak tam i religijnym i co do form y i treści, 
a nie tylko zw ykłym i wycieczkam i krajoznaw czym i, czy m oże 
pochodam i, nie m ającym i charak teru  religijnego. D uszpasterz 
pow inien dbać także o to, by uczestnicy pielgrzym ki przystępo­
wali do Sakram entów  św. i zachow yw ali powagę tak  w podróży,, 
jak  i po przybyciu  do cudownego miejsca.

Nie zapom ina również o tym  Synod Penarny, bo w uchw ale 
115 głosi: „Należy baczyć, aby przy  urządzaniu  i odbyw aniu



pobożnych pielgrzym ek nie w kradły  się nadużycia i niew łaści­
wości, oraz aby pielgrzym ki nie za tracały  ch arak teru  religijnego".

b) P r a c a  p o z a k o ś c i e l n a  k a p e l a n ó w  w o j s k o ­
w y c h  obejm uje węższy zakres niż księży świeckich. W  każ­
dym  razie poznanie ludzi i środow iska jest koniecznością. Z ja­
w iają się jednak trudności. Przede w szystkim  upraw nienia kape­
lanów oprócz tych, k tóre są wym ienione w statucie, nie są jeszcze 
w ścisłe norm y praw ne ujęte. Następnie w arunk i p racy  są tak  
różnorodne, że tru d n o  je u jąć w ram y  system atyczne. Należy 
raczej stwierdzić, że w ydajność pracy kapłańskiej kapelana za­
leży w dużej m ierze od tak tu  i um iejętności zjednyw ania sobie 
ludzi.

Sami wojskowi tw ierdzą, że kapelan m usi im czymś im pono­
wać. Samo: przez się rozum ie się, że wzorowe życie kap łańsk ie  
jest bezwzględnym  w arunkiem  trw ałego w pływ u na otoczenie. 
W pływ  duszpasterza wojskowego zależy m iędzy innym i od um ie­
jętności przem aw iania i to inaczej do oficerów, a inaczej doi żoł­
nierzy.

K apelan w garnizonie jako  proboszcz m a m ożność wywie­
ran ia  wpływ u przez swą działalność kap łańską w kościele. Poza 
kościołem, jak  doświadczenie w skazuje, gorliwość jego przeja­
wia się w tw orzeniu kół m inistrantów  z synów oficerów i pod­
oficerów zawodowych, w organizow aniu sekcyj m iłosierdzia przy  
kołach „Rodziny W ojskowej", w tw orzeniu tzw. kom itetów  ko­
ścielnych itd.

T am  gdzie istnieją szkoły „Rodziny W ojskow ej", kapelan  bę­
dąc prefektem  m a m ożność nie tylko nauczania religii i m ora l­
ności, ale i delikatnego oddziaływ ania przez dzieci na rodziców . 
Przypom nieć jeszcze należy, że sodalicja m ariańska dozwolona 
jest w w ojsku i należy dążyć, by m aturzyści sodalisi, przycho­
dzący do w ojska mieli możność kontynuow ania i koncentrow a­
nia swej p racy  na niwie religijnej i społecznej. Również w po­
szczególnych jednostkach bojowych w ojska polskiego pow inni­
śmy kultyw ow ać piękną tradycję daw nych zbrojnych hufców  
rycerstw a, pełnego anim uszu wojennego, ale też i głębokiej w iary, 
płynącej z miłości ku Bogu i Ojczyźnie.



KRONIKA DUSZPASTERSTWA WOJSKOWEGO.

Udział W ojska Polskiego w żałobie po zgonie Papieża Piusa XI.

W  żałobie z powodu zgonu Papieża P iusa XI, k tó ra  okryła 
cały św iat chrześcijański a szczególnie Polskę, wzięło w ybitny 
udział polskie wojsko, otaczane n ieustannie przez W ielkiego 
Zm arłego tak  serdeczną życzliwością i ojcowską miłością.

D ekoracja kościo ła  w ojskow ego w Brześciu n. Bugiem  podczas żałobnego  
nabożeństw a za duszę ś.p. Papieża P iusa XI.

Już dn. 10 lutego 1). r., natychm iast po otrzym aniu  oficjalnej 
w iadom ości o zgonie Papieża, M inisterstwo Spraw  W ojskowych 
n a  przedstaw ienie B iskupa Polowego wydało następu jące zarzą­
dzenia: polecenie osobom w ojskowym  pow strzym ania się aż do 
odw ołania od u rządzania i uczestnictw a w zabaw ach karnaw ało ­



w ych; wywieszenie na w szystkich w ojskow ych obiektach i u rzę­
dach flag państw ow ych, opuszczonych do połowy m asztu; odczy­
tan ie  przy wieczornym  apelu we w szystkich oddziałach w ojsko­
wych nast. żałobnego rozkazu:

Żołnierze!
Dnia 10 lutego, niemal w  przeddzień 17-ej rocznicy Swej koro­

nacji, zm arł Wielki Przyjaciel Polski —  Ojciec Święty, Papież 
Pius XI.

Jako poseł Stolicy Apostolskiej pracował Pius X I  w  naszej Oj­
czyźnie w  pierwszych latach jej niepodległości, ciesząc się naj­
w iększym  uznaniem Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Pił­
sudskiego, którego darzył szczególną przyjaźnią.

Kładąc podwaliny organizacji Kościoła w Polsce Odrodzonej, 
Pius X I  dobrze się zasłużył naszej Ojczyźnie.

Umiłował najserdeczniej Ojczyznę naszą i nasz Naród, a jako  
że swoje biskupie święcenia przyjął w  Warszawie z rąk naszego 
rodaka  —  ze wzruszeniem sam siebie „Polskim B iskupem “ 
zawsze nazywał.

Podczas pam iętnych  dni bitwy pod Warszawą w  1920 roku  
stanął mężnie przy boku Marszałka Józefa Piłsudskiego i ani nu 
chwilę nie ty lko  nie opuścił stolicy, lecz, często bywając na pierw­
szych liniach frontu, dał przyk ład  jak ufać należy w  Polskiego 
Żołnierza!

Miłość swoją, życzliwość i przyjaźń  dla polskiego wojska  
zawsze zachował, dając tego niejednokrotne dowody.

Żołnierze! Papież Pius XI, Ojciec Chrześcijaństwa, wielki 
i wierny Przyjaciel W ojska  Polskiego niech odpoczywa w  po­
koju!

P an  M arszałek Polski, E dw ard  Smigły-Rydz w ysłał do J. Em. 
K ardynała K am erlenga E. Pacelli depeszę następującej treści:

Wraz z armią polską biorę głęboki udział w  żałobie Kościoła, 
spowodowanej zgonem Wielkiego Pasterza, k tóry  zarówno w  go­
dzinach próby, jak  i chwały nigdy nie przestawał okazywać żoł­
nierzom polskim dowodów swej ojcowskiej miłości.

(— ) Śm igły-Rydz

W  im ieniu w łasnym , w ojska i m arynark i w ojennej złożył kon- 
dolencje w N uncjaturze Apostolskiej P an  M inister Spraw  W oj­
skowych, gen. dyw. Tadeusz Kasprzycki.

W  im ieniu w łasnym  i duchow ieństw a wojskowego na ręce 
Księdza Nuncjusza złożył kondolencje J. E. Ksiądz B iskup Józef 
Gawlina.



W  ksiądze kondolencyjnej, wyłożonej w N uncjaturze Apostol­
skiej, złożyli swoje podpisy liczni generałowie i oficerowie W ojsk 
Polskich.

Na rozkaz B iskupa Polowego we w szystkich w ojskow ych ko­
ściołach i kaplicach zostały odpraw ione uroczyste żałobne nabo­
żeństw a za spokój duszy ś. p. Papieża P iusa XI. Podczas n a ­
bożeństw  zostały wygłoszone przez księży kapelanów  stosowne 
przem ówienia. W  nabożeństw ach wzięły udział w szystkie oddzia­
ły wojskow e w raz ze swoim dowództwem  oraz przedstaw icielam i 
wyższych w ładz w ojskowych. Kościoły i kaplice były bogato ilu ­
m inow ane oraz przyozdobione zielenią i odpow iednią dekoracją.

Dn. 18 lutego b. r. w w arszaw skiej arch ikatedrze m etropolital­
nej J. E. Ks. A rcybiskup F ilip  Cortesi, Nuncjusz Apostolski w Pol­
sce, odpraw ił uroczystą Mszę św. żałobną za Zm arłego Papieża. 
W  nabożeństw ie tym, odpraw ionym  w obecności P ana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, obecni byli m. in .: P an  M arszałek Polski 
Śmigły-Rydz, J. E. Ks. B iskup Józef Gawlina, P an  M inister gen. 
dyw. T. K asprzycki, gen. br. K. Sosnkowski, inspektorow ie arm ii, 
generalicja, oraz wielu innych przedstaw icieli wyższych w ładz 
wojskowych. J. E. Ks. B iskup Gawlina w ziął udział w odpraw ie­
n iu  „C astrum  Doloris".

Zarządzona w w ojsku żałoba została po 9 dniach, w południe 
dn. 18 lutego przez w ładze wojskowe odwołana.

XXV-LECIE KAPŁAŃSTW A KAPELANÓW  W OJSKOW YCH.

29.111.1939 r. —  Prb. ks. dr W ładysław Łęga.

Prb . ks. d r W ładysław  Łęga u rodz ił się dn. 4.VII. 1889 r. w Mi- 
ran ach  (Prusy W sch.) z rodziców  Izydora i F ranciszk i z F ra n ­
kiewiczów. Szkołę pow szechną skończył w M iranach, po czym 
uczęszczał do g im nazjum  w Rogoźnie (W lkp.), gdzie należał do 
tajnego  Zw iązku F ilom atów  i prow adził koło nauczan ia h isto rii 
i lite ra tu ry  polskiej.

Po o trzym aniu  m atu ry  w stępuje do S em inarium  D uchow nego 
w Pelplinie, i tam  też zostaje w yśw ięcony na k ap łan a  dn ia  
29.111.1914 r.

Po wyśw ięceniu obejm uje w ikaria t w Szcznie pod B rodnicą, 
lecz już w m. styczniu  1915 r. zostaje pow ołany  w cha rak te rze  
s a n i t a r i u s z a  do niem ieckiego w ojska.

Po przeszkoleniu  w 128 p. p. arm . niem ., stacjonow anym  
w G dańsku, udaje się na  fron t niem iecko-rosyjski o trzym ując 
tam  p rzydział do sam ochodow ej kapliczki w ojennej „E m anuel- 
Culm", u fundow anej przez diecezję chełm ińską. Na froncie pełni 
obow iązki san itariusza, m in is tran ta  i pom ocniczego kape lana  na 
odcinkach: Suw ałki, Kowno. W ilno i Sm orgonie.



Po zdem obilizow aniu  w 1916 r. obejm uje w ik aria t w Grusz- 
nie pod Swieciem, lecz już w m arcu  1917 r. znow u jako  san i­
tariusz zostaje wzięty do w ojska i udaje  się na fro n t francusko- 
niem iecki. W  m. lipcu 1918 r. cala kom pania, w k tó re j odbywa 
służbę, zostaje wzięta do niewoli przez w ojska am erykańskie. 
O dtąd więc przebyw a w obozie jeńców  w T ours nad Loirą, gdzie 
p racu je  w śród swoich w spółtow arzyszy, zorganizow uje w ykłady 
dla jeńców  Polaków , w końcu zaś, na  wieść o tw orzeniu się 
Arm ii P olskiej we F rancji, rozw ija agitację i zm obilizow uje do 
n iej k ilka  kom panij ochotniczych. Jedynie z pow odu trudności, 
s taw ianych  przez A m erykanów , dopiero w m aju 1919 r. wstę-

Prb. ks. dr W ładysław  Łęga.

puje w raz z zm obilizow anym i przez siebie żołnierzam i do Arm ii 
Polskiej, z k tó rą  pow raca do k ra ju .

W  Polsce, już jako  kape lan  wojskowy, obejm uje kapelan ię  
w Częstochowie, a następnie kapelan ię  w 49 p. p., podówczas 
w alczącym  na polsko-ukraińsk im  froncie. W  pu łku  p racu je  nie 
tylko jako  duszpasterz, lecz rów nież jak o  re feren t ku ltu ra lno - 
ośw iatow y. Z akłada więc w pułku  bibliotekę, ruchom ą h e rb a ­
ciarnię, z pow odzeniem  sta ra  się w Amer. Czerwonym  Krzyżu
0 przydział całego w agonu b ielizny dla swoich żołnierzy.

W  1920 r. odkom enderow any zostaje na teren  plebiscytow y 
w P rusach  W schodnich, gdzie bierze nadzw yczaj czynny udział
1 ledwo uchodzi z życiem  przed  trop iącym i go niem ieckim i 
bojów kam i.



Po zakończeniu  plebiscytow ej akcji, ks. Łęga p racu je  jako  
kape lan  w Szpitalu O kręgow ym  w G rudziądzu, w Szpitalu  Nr 3 
w Krakow ie i wreszcie w Szpitalu Polow ym  Nr 705 w Mirze 
pod N ow ogródkiem . W  m. lu tym  1921 r. o trzym uje przydział 
do 73 p. p. w  Kępnie, a że kom panie pułkow e rozlokow ane były 
na znacznej p rzestrzeni wzdłuż śląskiej granicy, odw iedza swoje 
oddziały całe dni spędzając na koniu.

W  dn. 1 lipca 1921 r. zostaje przeniesiony  do G rudziądza, gdzie 
pozostaje  w ch a rak te rze  proboszcza do dziś dnia. O siem nasto­
letn ia  p raca  na grudziądzkiej placów ce przynosi pokaźne rezu l­
ta ty : w m iejscowym  kościele w ojskow ym  (d. ew angelickim  
zborze), po ogrodzeniu kościoła solidnym  ogrodzeniem , została 
po łożona betonow a posadzka, sam  kościół został bogato po­
lich rom ow any  w stylu kaszubskim , w kościele zaprow adzono 
elek tryczność i zbudow ano ołtarze: w ielki i boczny, pośw ięcony 
M atce Bożej, zakupiono  w reszcie 2 now e dzw ony i uzupeł­
niono kościelny inw entarz p aram en tam i i innym  litu rg icznym  
sprzętem .

P racu jąc  w G rudziądzu jak o  duszpasterz, ks. Łęga jednocze­
śnie oddał się pow ażnej naukow ej p racy  w dziedzinie h isto rii
1 archeologii. P raca  ta  zostaje w 1928 r. uw ieńczona d o k to ra ­
tem  filozofii, nadanym  przez w ydział hum anistyczny  U niw er­
sy tetu  P oznańskiego na podstaw ie dysertacji „K ultura Pom orza 
we w czesnym  średniow ieczu".

Poza pełn ieniem  swoich licznych obow iązków  duszpaste r­
skich i ściśle naukow ą p racą , p row adzi ks. dr Łęga w ykłady 
dla oficerów  i podoficerów , (jak np. wygłasza cykle prelekcyj 
o h istorii Pom orza, cykle o zaby tkach  Pom orza itp.) —  jak  ró w ­
nież prow adzi ku rsy  k rajoznaw cze dla podoficerów -przew od- 
ników  itd.

Ks. d r Łęga jest w spółpracow nikiem  Tow. N aukow ego w T o ­
ru n iu  i In sty tu tu  B ałtyckiego w Gdyni. P olska A kadem ia Um ie­
jętności w K rakow ie m ianow ała  go w spółpracow nikiem  swojej 
K om isji A rcheologicznej.

Poza dziedziną naukow ą ks. d r Łęga dużo czasu poświęca 
rów nież p racy  społecznej, będąc przezesem  grudziądzkiego Tow. 
K rajoznaw czego i m iejscow ego koła Tow. Czytelni Ludow ych.

P race ks. d ra  W. Łęgi, k tó re  ukazały  się d ruk iem  są n as tę ­
pujące: „Z m ych w rażeń w ojennych"; „Z pom orskich łanów " 
(wiersze); „P rzyczynk i do poznania k u ltu ry  łużyckiej na  P o ­
m orzu"; „K u ltu ra  P om orza we w czesnym  średniow ieczu"
2 tom y; „P rzew odnik  po G rudziądzu"; „T oruń  i okolice w cza­
sach p rzedh isto rycznych"; „K ultu ra ludow a Ziemi M albor- 
sk ie j"; „M adera, M arokko, H iszpania"; „C m entarzysko lateń- 
sko-rzym skie z C hełm na".



Poza w ym ienionym i p racam i, k tó re  ukazały  się w osobnych 
w ydaw nictw ach książkow ych, ks. d r  Łęga um ieścił około 
150 artyku łów  i recenzyj w „Przeglądzie A rcheologicznym ", 
„Z apiskach Tow. N auk.", „O tchłani W ieków ", „S łow niku 
G eograficznym ", „Tece P om orsk ie j"  i in.

Ks. d r Łęga jest odznaczony: Złotym  K rzyżem  Zasługi, M eda­
lem  za W ojnę, M edalem P am iątkow ym  Dziesięciolecia O dzy­
skane j Niepodległości, oraz brązow ym  M edalem za D ługoletnią 
Służbę.

Rekolekcje księży kapelanów O. K. I, IV, V i VII.

W  dniach  13-17 lutego 1939 r. w dom u rekolekcyjnym  
Księży Jezuitów  w Częstochow ie odpraw ili swoje doroczne 
rekolekcje księża kapelan i w ojskow i O. K. I, IV, V i VII. 
W  rekolekcjach  tych wzięli udział rów nież dziekan K. O. P. 
i naczelny kapelan  J. H. P.

R ekolekcje prow adził superio r O. N aw rocki T. J., k tó rem u  
na zakończenie ćw iczeń duchow nych podziękow ał w im ieniu  
reko lek tan tów  dziek. ks. J. W ilkans.

K sięża kapelani w ojskow i zebrani na dorocznych rekolecjach  
w Częstochowie.



NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE.

„W ielki Papież Pius X I“ —  1939. Wyd. „Apostolstwa Cho­
rych  —  Radio dla Chorych“. Lwów , ul. Batorego 6. Skład głów­
ny: Zakłady „Rotofot“ — Warszawa, ul. Tarczyńska  4. Str. 32. 
Cena: 1 zł.

Rzeczą godną podziw u jest to, że już w tydzień po zgonie 
O jca Chrześcijaństw a, ten przepiękny żałobny album ik, po­
św ięcony pam ięci Zm arłego Papieża P iusa  XI, uk aza ł się na 
p ó łk ach  księgarsk ich . Jeszcze w iększe zdum ienie a zarazem  n a j­
głębsze uznanie dla w ydaw nictw a „A postolstw a chorych" w zbu­
dza fak t, że m im o łatw o zrozum iałego pośpiechu, z jak im  m u ­
siano  m ontow ać i d rukow ać ten album , dobór jego treści i foto- 
g ra fij jest napraw dę w spaniały. 37 zdjęć świetnie w ykonanych 
graficznie, rozp lanow anych  z w ielkim  poczuciem  sm aku a r ty ­
stycznego, jak  rów nież nad  w yraz pow ażna w swoim  w yrazie 
żałobna ok ładka —  rob ią doskonałe w rażenie i zasługują na n a j­
w iększą pochwałę. D odajm y, że w album ie, k tó ry  już 17 lutego 
opuścił p rasę d rukarską, zna jdu ją  się zdjęcia już z żałobnych 
uroczystości pogrzebu Zm arłego Papieża.

W śród  artyku łów , um ieszczone zostało przem ów ienie J. E. 
Księdza B iskupa Józefa Gawliny, wygłoszone w Polskim  Radio, 
w  dniu  zgonu ś. p. P iusa  XI, 10.11.1939 r., um ieszczone w n in ie j­
szym  num erze „Rozkazu W ew nętrznego". Przem ów ienie zdobi 
fo tog ra fia  Jego Ekscelencji.

Ks. kan. Michałowi Rękasowi, niestrudzonem u sekretarzow i 
wielkiego dzieła, jak im  jest „Apostolstwo C horych" w Polsce, 
należy się najw yższa i gorąca podzięka za dokonane dzieło. Snać 
nie tylko po trafi Ksiądz K anonik robić cuda w rozbudow ie „Apo­
sto lstw a", w zdobyw aniu rad io ap ara tó w  i zaopatryw aniu  nim i 
naszych szpitali, ale m a rozm ach iście am erykańsk i, jeśli chodzi 
o ak tualia . I um ie w ydaw ać tan io  (album  kosztu je  tylko 1 złoty!), 
a  jeśli chodzi o stronę graficzną, —  bez najm niejszego zarzutu .

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :
W arszaw a, ul. M iod ow a 26. P o low a Kuria B iskupia. T elefon  12*07*22.
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